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Z chwili bieżącej.
LWÓW 17. czerw ca.

Jacyś specjaliści pow inniby zbadać stan 
um ysłow y i konstytucją duchow ą pana dr. K a ­
rola Luegera —  nie wiem y tylko ja cy . Nie 
podoba mu się prow izoryczna ustawa o pod 
wyższeniu premij cukrow ych . Nie jest on b y ­
najmniej w  tej mierze odosobnionym . Jest takich 
duto. I m y ostateoznie nie mam y powodu do 
zachwytu. A rtykuł n iezbędnego i codziennego 
użytku podrożeje, a państwo jako takie z w ię­
kszych  danin nie będzie nawet miało pożytku. 
Mimo to jednak  można uznać konieczność 
ustawy, a nawet jeżeli s:ę je j nie uznaje można 
to uczynić jakoś inaczej, a nie „nałogow en o- 
szczerstw am i*. Szkalowanie i oczernianie Btało 
się jednak dragą naturą pana K arola L uegera i 
raz po raz nowe w ybiera tem aty dla swojej d e ­
sperackiej roboty. Zrazu ty lko żydzi wystar­
czali trybunow i m otłochu w iedeńskiego i byli 
w yłącznem  zajęciem  ‘ ego, gdy  się dopiero d o ­
bija ł popularności. Później przyszła kolej na 
W ęgrów . W ed łu g  pana L uegera każdy jest 
łajdakiem , kto jedzie na wystaw ę jubileuszową. 
W iadom o we W iedniu  kto pojechał. T eraz pan 
L ueger zabiera się do Polaków . Nie sądzim y, 
aby dr. K arol L ueger m ógł się dla nas w ozem 
kolw iek stać szkodliw ym . Na to on przecież 
za m ały, ale za to jem u samemu gotow e to 
w yjść na szkodę. Na bruku wiedeńskim  m ógł 
on przy  pom ocy haseł antisem ickich w ypływ ać 
na wierzch, powinien się zadow olić rolą swoją, 
zw łaszcza, że ma moralne i materjalne poparcie 
pew nych  ukrytych  sfer, ale po za ten teren 
niechaj nie w ykracza. D la Polaków  nieszkodli­
w ym  jest taki dr. Lueger.

Pisma rosyjskie w ypow iedziały już swoje 
sdanie o expote austrjacko-węgierski ego ministra 
spraw zew nętrznych hrabiego A gęnora Gołn- 
ohowskiego. W yszczególn iam y przedewszystkiem  
głos N om sti. Organow i rosyjskiem u nie podoba 
się przedewszystkiem  sposób, w jak i hrabia G o- 
łuchow ski m wił o Serbji i B ałgarji i powiada, 
że austrjacko-węgierski minister spraw zew nę­
trznych  posługuje się tonem, ja k  gd yby  Serbia i 
Bułgarja b y ły  lennemi państwami A ustro-W ęgier. 
Zw łaszcza  przeciw Serbji wystąpił minisl z ca 
łym  aktem oskarżenia. Jeżeli Austro - W ęgrom  
istotnie zależy na utrzymaniu dobrych  stosunków 
z Serbją, wów czas zdaniem rzeczonego organa, 
całkiem  innych  powinny po tem u używ ać środ 
ków  politycznych. M owa hrabiego G ołuchow - 
skiego nie nadaje się do tego, aby w Serbji w y­
w ołała  uczucia przyjazne dla Austro W ęgier. Co 
hrabia G ołuchow ski —  dowodzą dal aj Nowosti — 
m ówił o trójprzym ierzu i o jego  rob w sprawie 
w łoskiej, uzupełnia m owę tronową cesarza F ran ­
ciszka Józefa. Konstatujem y, że w austrjackiej 
delegacji hymn pochw alny na cześć trójprzym ierza 
nie w yw oła zbyt przyjem nego wrażenia i że delegat 
Kram arz radził rządow i, b y  pom yśleć o solidar- 
nem postępowaniu z Rosją. W  odpowiedzi danej 
posłow i Kram arzowi zaznaczył hrabia G ołncho- 
wski, że trój przym ierze w  sprawie w schodniej 
nie uprawia jakiejś specjalnej polityki. O św iad­
czenie to usuwa wszelkie wątpliw ości powstałe 
po mowie tronowej cesarza. W  ogóle mowa hra­
biego G ołuchow skiego przedstawia Bię jako  dość 
rozw lekła, a odnośnie do niektórych państw jako 
w cale ostre. W o b e c  tego jednak, że minister 
przedstaw ił utrzymanie pokoju jako  cel polityki 
austrjackiej, przeto mowa je g o  w yw oła ła  poklask 
w iększości delegatów . Polityka austrjaoka pozo­
stała w zasadzie ta sama.

W spółpracow nik  dziennika Patrie udał się 
do ambasadora niem ieckiego hr. Milnstera, ażeby 
go zapytać o sfałszowaną depeszę cesarza W il­
helma do w dow y po Jnljnszu Simonie. A m basador 
w yraził zdumienie, że urzędowe biuro telegra­
ficzne m ogło popełnić taką pom yłkę i stać się 
ofiarą takiej m istyfikacji. O czyw iście ambasador 
ja k  najuroczyściej zaprzeczył autentyczności 
ow ej depeszy, a natomiast potw ierdził wiadom ość 
o złożenia w ieńca w  imienia cesarza niem ieckiego 
na trumnie Juljusza Simona.

Dziennikarz francuski skorzystał z tej spo­
sobności, ażeby zarazem w ybadać opinję am ba­
sadora niem ieckiego co  do znanego zajścia na 
bankiecie kolonji niem ieckiej w M oskwie, przy- 
czem  zapewniał hr. Milnstera, że wystąpienia hr. 
Ludw ika baw arskiego zrobiło we F rancji wielką 
sensację i niektóre dzienniki francuskie, zwłaszcza 
radykalne, w yzyskują tę okoliczność dla celów  
agitacy jnych , a jeden  dziennik w ysnuł ztąd na­
wet wniosek, iż Bawarji przejadło się jarzm o 
pruskie i czeka tylko sposobności, ażeby je 
zrzucić.

H r. Miiaster miał na (o odpow iedzieć dzien­
nikarzowi francuskiemu mniej w ięcej co następuje : 
„C okolw iek  prasa francuska może powiedzieć 
o zajścia na bankiecie kolonji niem iockiej w M o­
skwie, to pewna, że w N iem czech  nie ma różni­
cy  w zapatrywaniach na to zdarzenie, i przem ó­
wienie księcia Ludw ika bawarskiego jest tylko 
wyrazem  jego osobistego zapatrywania. Znając 
charakter księcia baw arskiego, nie mogę się dzi­
wić jego wystąpieniu, ale nie jest ono sym pto­
mem panującego na dw orze bawarskim  usposo­
bienia. M ogę tylko powiedzieć, że w armji b a ­
warskiej panuje loj-tlny duch niem iecki i że ar- 
mja ta pójdzie zawsze tam, dokąa ją cesarz nie­
m iecki, jako  naczelny wódz, za p row a d zi/

Odpow iedź ta w ustach ambasadora niemie­
ck iego  jest całkiem  prawdopodobną i zupełnie 
w łaściw a —  zw łaszcza w obec Francuza,

A nkieta w  spraw  e w yd an ia  ordyna­
cji w yborczej d la  w iększych  miast.

Na ostatniej se ii uchwalił sejm wezwanie do 
w ydziału krajow ego, aby na najbliższej sesji 
przedłożył projekt ordynacji w yborczej dla 30 
w iększych  miast podlegających  ustawie gminnej 
z dnia 13. marca 18S9 D z. u. kr. nr. 24.

Projekt ordynacji w yborczej dla tych  miast 
przedkładał w ydział krajow y sejmowi już dw u ­
krotnie, t. j .  w  latach 1813 i 1894, ala sejm pro 
jektu tego nie załatw ił. Jakkolw iek  rprawa t\ 
była  jnż wszechstronnie badaną, a projekt opra­
cow any został na podstawie specjalnie zebra­
nych m aterjałów statystycznych, w ydział krajo 
wy mimo to postanowił swój pierwotny projekt 
ordynacji w yborczej poddać pod ocenienie oso­
bnej ankiety, w skład której powołani zostali 
posłowie sejmowi prof. dr. Tadeusz Piłat, dr. 
A leksander D w orski, dr. W ładysław  Jahl, dr. 
F ilip -Fruchttnan, -radca w ydziału  krajow ego, dr. 
Józe f M ichalczewski i sekretarz w ydziału  kra­
jow ego Eagenjusz Pierożyński.

Ankieta zebrała się w gm achu sejm owym 
dnia 15. b. m. pod przewodnictwem  członka 
w ydziału  krajow ego i szefa departamentu gm in­
nego dr. Józefa W e r e s z c z y ń s k i e g o  i o d ­
by ła  w owym  dnia dwa posiedzenia rano i po 
połndniu.

W yd zia ł krajow y przedłożył ankiecie p ro ­
jek t ordynacji w yborczej, nad którym  przepro­
wadzono szególow ą rozprawę

Jedną z najw ażniejszych zmian, jaką w y ­
dział krajow y wprow adza do projekta ord y ­
nacji w yborczej jest to, że urzędników państwo­
w ych  poniżej I X  rangi, oraz innych urzędni­
ków  publicznych, t. j. kraju, powiatu, gm iny, 
oraz zakładów  i funduszów publicznych , jeżeli 
icli stała płaca wynosi co najmniej tyle, ile 
wynosi stała p łaca urzędników  rządow ych IX . 
rangi, —  przeniesiono z t r z e c i e g o  do d r u ­
g i e g o  koła w yborczego.

D rągiem , ważniejszem postanowieniem jest, 
iż członek  rady m iejskiej, który jest zarazem 
członkiem  wydziału powiatowego, lab  tegoż za ­
stępcą nie może b y ć  obranym  członkiem  m agi­
stratu. T o ostatnie postanowienie uważała ankieta 
za zbyt uciążliwe i postanowiła doradzać w ydzia­
łow i krajowem u, aby je  z projektu usunięto. 
Ponieważ jednak w edłng § 103 ustawy gminnej 
dla 30 W iększych miast, uchw ały  rady gminnej 
dotyczące zaciągnięcia p o ż y cz k i, obciążenia, 
sprzedaży lub zamiany majątku gm innego, podle­
gają zatwierdzenia rady powiatowej, a w razach 
nagłych  zatw ierdzenia tego udzielić może w y­
dział pow iatow y, zatem członek w ydziału powia­

tow ego, będący  zarazem członkiem  magistratu 
w tych  sprawach gm innych w ykonuje prawo 
nadzorcze nad tą gminą —  ankieta uchwaliła 
doradzać wydziałowi krajowem u, aby w niósł do 
sejmu projekt zmiany § 101 ust gm. w tym 
kierunku, by  prawo zatwierdzania uchw ał rady 
gminnej w sprawach wyżej wym ienionych podle 
ga ło  zatwierdzeniu wydziału krajow ego.

Inne postanowienia projektowanej ordynacji 
w yborczej ankieta zaakceptow ała. C zy i o ile 
w ydział krajow y pójdzie za zdaniem ankiety, 
będzie dopiero przedm iotem  obrad.

„St. P ietiersburgskija  W iedom osti” 

o Apuchtinie.
Jeszcze w roku zeszłym  przytoczyliśm y 

ca ły  szereg artykułów  petersburskiego Orażda- 
nina, w których  organ ten w ystępow ał ostro 
przeciw ko systemowi wychow ania, stosowanemu 
przez Apuchtina w K rólestw ie Polakiem . Pom i­
mo, iż była zapowiedziana druga serja, nie do­
czekaliśm y się jo j, natomiast zdaje się, iż da l­
szej charakterystyki tego haniebnego systemu 
pod jęły  się St. Pietiersburgskija Wiedomosti, 
g d jż  w Nr. 149. z d. 14 b. m. spotykam y tam 
artykuł p. t. „C zy  dozwolonem  jest m łodzieży 
polskiej w kraju nadwiślańskim u czyć się sw ego 
rodzinnego język a? '1

A rtykuł ten brzmi jak  następuje:
„O d  końca lat sześćdziesiątych w zak ła ­

dach naukow ych okręgu warszawsk sgo w szy­
stkie przedm ioty w ykładane są w języku  rosy; 
skim, język  polski zaś, przestaw szy b y ć  języ  
kiem  w ykładow ym , pozostawiony ji st tylko w 
liczbie przedmiotów w ykładow ych  na równi z 
językam i o b cy m i: francuskim i n iem ieok J
YV r. 1868, stosownie do rozporządzenia war- 
BzawBkiego okręgu naukow ego, wydano progra­
my w ykładów  język a  polskiego i literatury w 
gim nazjach i progim nazjach męskich i żeńskich. 
Program y te nie są zniesione i do tej pory 
zachow ują swoją moo obowiązującą. P rócz  tego, 
stosownie do ukazu Aleksandra III . w uniwer­
sytecie warszawskim otwarto katedrę literatury 
polskiej, co  opublikowano w okręgu cyrkula- 
rzem kuratora z d. 12/24 marca 1882 w Nr. 
2570. W  punkcie trzecim  tego cyrkularza, mię­
dzy innemi przytoczono następujące rozporzą­
dzenie ministra oświaty: „ z  r o z s z e r z e n i e m
w ykładów  języka polskiego na w yższe V II . 
i V I I I . klasy n lo iy ć  program y w yuiaaów  w 
wspom nianych klasach h i s t o r j i  l i t e r a t u r y  
p o l s k i e j /

W yk ła d  historji literatury w w yższych  kla- 
Bach gim nazjalnych niem oż'iw ym  jest bez n ale­
żytego  przygotowania u czących  się, t. j. bez 
obznajom ienia ich z teorją literatury —  w k la­
sach średnich — i z gram atyką —  w klasach 
n iższych ,— a w programach, o których  mówiono 
wyżej, w szystko to by ło  przewidziane i wzięte 
ped uwagę.

Program y te jednak nie Bą obecnie wcale 
wykonyw ane, a nawet najw yższy rozkaz o o- 
twarciu katedry literatury polskiej w uniw ersy­
tecie warszawskim, „m a jący  na ceiu zw iększyć 
w ykład  język a  polskiego11 w zakładach nauko­
w ych , spotyka się z przeciwdziałaniem  m iejsco­
wej w ładzy naukowej, która działa różnymi 
„środkami administracyjnymi. “ O tyeb „środkach* 
jak o  o zasłudze „p a tr jo ty c z n e j/ mówiono nawet 
w broszurze, w ydanej w r. 1S90 w Moskwie 
„n a  dzień jubileuszu A . Ł . Apuchtina11 (str. 9). 
D o liczby  takich środków należą m iędzy innymi 
następujące:

1. W ydano rozporządzenie, aby język  pol­
ski, poczynając od szkół elem entarnych, w yk ła ­
dany b y ł w języku  rosyjskim  z zakazem używa­
nia z katedry wykładowej języka stanowiącego 
sam prz.dmioi wykładu. To fakt praw dziw y i 
rzeczyw isty ! W ob ec  podobnego rozporządzenia, 
położenie uczących  Bię, a zw łaszcza nauczycieli 
jest po prostu bez w yjścia , a n i e k t ó r y c h  
n a u c z y c i e l i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  p o ­
z b a w i a n o  m i e j s c a  z a  n a j d r o b n i e j ­
s z e ,  w y w o ł a n e  k o n i e c z n o ś c i ą  u c h y ­

l e n i e  s i ę  o d  t e g o  n i e m o ż l i w e g o  i

n i e n a t u r a l n e g o  ż ą d a n i a .  N ależy za­
uw ażyć, że żądanie to nie by ło  przepisanem for­
malnie, chociaż w praktyce stosowano je  bez­
względnie. K rok ten zrobił nareszcie inspektor 
szkół warszawskich, który 22. października 
(3 listopada) 1883 r. cyrkularzem  swoim Nr. 
1803 wprost już rozkazał podw ładnym  mu za­
kładom  naukowym, aby „ wykład język ów  fran­
cuskiego, n iem ieckiego i polskiego odbywał się 
bezwarunkowo w języku rosyjskim i

2. Zabroniono podczas w ykładu historji lite­
ratury polskiej używ ać jak: jgokolw iek  podrę­
cznika lub przew odnika. Czasowo pozwolono k o ­
rzystać tylko z w ypisów W ierzbow skiego, p ro­
fesora uniwersytetu warszawskiego, które w  ża- 
drym  razie nie m^gą zastąpić podręcznika hi- 
storji literatury, ale i ten środek naukow y usu­
nięto teraz z użycia w klasach, z powoda rzekom o 
um ieszczonego w  nim wiersza wątpliwego cha­
rakteru. Bez podręcznika o w ykładzie ani m yśleć 
nie można, robić zaś notatki nauczycielom  jest 
jaknajaurowiej zabron ionem : cóż pozostaje do
czynienia dzieciom i nauczycielom ?

3 Kw estję tę rozstrzygnięto w sposób bar­
dzo prosty. Rozkazano w ykład  jeżyka  polskiego 
ogran iczyć w yłączn ie  na tłóm aczeniu wypisów 
D ąbrow skiego z języka polskiego n i  rosyjski.

Tym  sposobbm język  polski i historja lite­
ratury polskiej, jako przedm ioty w yk ładow e, 
w zakładach naukow ych  warszawskiego okręgu 
naukowego są za pomocą środków administracyj 
nych faktycznie zniesione, wbrew najwyższej woli 
i jasnej treści rozporządzeń rządowych. C zyo jest 
norm&lnem?

Nie dodał 'm y, ani też nie ujęliśmy ani je ­
dnego słow a i do słów dziennika petersburskiego 
nie potrzebujem y dodaw ać nic, mówią one same 
za siebie. Czyż nie mieliśmy ty lekroć razy s łu ­
szno/ci, tw ierdząc, iż w Rosji królu je prawo bez­
prawia, że każdy ukaz, chociaż o brzm ienia jak - 
najjtśaiejszeni i najw yraźaiejszem , przekręcany 
jest i stosowany przez rozmaitego gatunku dieja- 
tieli stosownie do ich chw ilow ego kaprysu? Z a ­
przeczała temu ongi chórem  cała  prasa rosyjska, 
dzisiaj Btwierdza to w całej rozciągłości, co  w ię­
cej nawet, podaje daty i numera odnośnych 
środków administracyjnych. Czyż ten naród polski 
może m ieć jakie takie zaufanie do rządu, skoro 
widzi, iż rządem jest w właściw em  tego słow a 
znaczeniu pierwszy lepszy czynow nik, w yp ra ­
w iający z ukazam i cara, co ma się tylko żywnie 
podoba ?

Dw i komety.
(Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka baszy.)
W  ow ym  czasie w naszych okolicach  zim o­

w ała gw ardja, pow racająca z nad Dniestru, 
gdzie znajdowała się w charakterze korpusu 
rezerwow ego w czasie w ojny z Turcją. W ojna 
się skończyła, zawarto pokój adrjanopolski. Po 
przeglądzie, dokonanym  przez w elkiego księcia 
M ichała Paw łow icza, pułki te m iały pow rócić 

| do Petersburga, le cz  w obec nastania karnawału 
[ zostały a nas na kw aterach zim ow ych, a kar­

nawał obchodzono tak szumnie i w esoło, jak  
nigdy.

W  K odni najliczniejsze zebrania i najśw ie­
tniejsze bale odbyw ały  się a jenerała K orze­
niowskiego, gw ardyjcy  poznajamiali się i sch o­
dzili z obywatelam i, z m łodzieżą, z oficeram i 
wojska polskiego, którzy mieszkali w okolicach 
B erdyczow a w celach  remontu.

M oja ciotka Stanisława G łębock a  umarła 
po krótkotrw ałej chorobie, a jenerał K orzeniow ­
ski po upływ ie połow y okresu ża łoby, ożei.ił 
się z dragą m oją ciotką Anną G łębock ą , w d o ­
w ą po m arszałka W incentym  Lsdócbow skitn. 
O ile pierwsza żona K orzeniow skiego labiła  ży ­
cie domowe, gospodarswo, książki, dobre u czyn ­
ki i by ła  kobietą cnotliwą, o tyle druga labiła  
zabawy, stroje, Błowem by ła  kobietą światową. 
W K odni bawiono się podówczaB bardzo i bale 
następowały po balach.

K isłow ski, jako  astronom, pom ieścił w  k a ­
lendarza B erdyczow skim , w oddziale różnych 
wiadomości, notatkę, iż na naszym nieboskłonie

pojaw iły się dwie piękności kom ety i że astro 
nomowie z ostrogami i bez takow ych kiernją swojo 
teleskopy, aby je  lepiej zbadać, a księża się 
boją, aby nie pow róciły  czasy bałw ochw alstw a, 
i aby tych  kom et nie zrobiono boginiami, jak  
W enery i Prozerpiny; o M incrwie nic b y ło  m o­
w y, ponieważ kobiety w naszych czasaci. nie 
idą za je j przykładem .

N ajświetniejszą z tych kom et by ła  Bon igr. a 
Z łotn icka, z domu Terliczów as, żona pu łkow ni­
ka Erazm a Z łotn ick iego —  przedm iot uw ielbie­
nia i marzeń poetycznych  jenerała Achm otowi- 
cza Na jednem  z licznych  zebrań u h rab iry  
Kalinowskiej, prznd jej zamążpójściem za majora 
Czeliszczewa, znajdowali się Z łotn ick  Aohm c- 
tow icz i hrabia H enryk Rzewusk Przy butelce 
dobrego wina, zawsze m ilczący  E razm  Z łotn ick i 
rzek ł:

—  W iesz co, baszo, odstąp mi B cn ig n ę !
Ile  chcesz ?

Basza spojrzał na Z łotn ick iego: być  może,
Rzewuski trącił go i szepnął mu coś do uch;.; 
ja k  tam było , tak było, dość, że basza bez cere- 
monji w ypalił:

—  Panie Z łotn icki, jam  nie Z łotn icki, a 
Benigna nie Kam ieniec Podolski.

E -azm  oniem iał, a H enryk  R zew uski w y ­
g łosił to a s t :

—  Zapom nijm y, co by ło , podziw iajm y, co 
jest, niech ży jo  piękna B enigna 1

—  N iech ży je  —  zawołali obecni jed n og ło ­
śnie —  niech ży je  najpiękniejsza z najpiękniej­
szych  1

Na tem się też sprawa skończyła.
D ragą  kometą, maleńką, ja k b y  córką p ier­

wszej, by ła  Teresa M orguleców na, która w tym  
mięsopuście miała w yjść za mąż za Zenona Ho- 
łow ińskiego, w łaściciela najlepszej fabryk ' su­
kna na Ukrainie. Jeżeli W iktor H ago w i­
dział tę dziew icę —  a to się łatw o stać m ogło, 
gdyż często byw ała za granicą —  praw dopodo­
bnie z niej w ziął wzór do swej Esm eraldy, do 
tego stopnia panna Teresa i bohaterka, stwo­
rzona w fantazji poety, b y ły  do siebie po­
dobne. t

Obie kom ety, które s;ę pojaw iły na naszym  z? 
nieboskłonie, by ły  siostrami, gdyż matka i c h , 
ow dow iaw szy po śmierci brygadjera 
w yszła za mąż za M orgulca.
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Pam iątki po Sobieskim .
G alicja  bardzo wiele posiada pamiątek po 

Sobieskim . N ietylko Olesko, m iejsce urodzenia 
Sobieskiego i Ż ółk iew , ulubione miejsce jego p o ­
bytu, ale gimnazjum N ow odw orskiego (św , A n n y) 
w K rakow ie i w szechnicę Jagiellońską, do której 
uczęszczał. Sobiescy, kształcąc się w K rakow ie, 
m ieszkali w raz z nauczycielem  przy ulicy Bra­
ck iej. Z tych czasów  pochodzi podanie, że gdy 
podczas w ykładów  w Collegium minus (obecn ie 
zakład m ineralogiczny) jednemu z profesorów 
upadł biret na podłogę, Jan, m łody kasztelanie, 
podniósł go i z uszanowaniem w ręczy ł profesorowi, 
a ten miał ma pow iedzieć: „N iech  ci tak kiedyś 
naród koronę o fia ru je / Ten sam ks. D ąbrow ski 
w  r. 1683, sędziw y już, w iekiem  złożony i ch o ­
robą  znękany, w itał w  swojej celi profesorskiej 
na dole, w gm achu dzisiejszej B ibljoteki Jagiel­
lońskiej, Jana I I I , który, pom nąc jego iroroctw o, 
przyazedł odw iedzić swego profesora. T ym  razem  
m ówił, że oczu nie zam knie, póki króla jako 
zw ycięzcy  w itać nie będzie i rzeczyw iście  umarł 
dopiero, otrzym aw szy wiadom ość o zw ycięstw ie 
pod W i idniem.

Na w ypraw ę wiedeńską z K rakow a król ru­
szył z kaplicy  N. M. Panny przy  kościele 
O O . Karm elitów na Piasku, a po w ypraw ie jeden 
z buńczuków  tureckich zawiesił przy ołtarzu św. 
Jana Kantego w kościele św. A nny, wzniesionym 
św ieżo po pożarze dawnego, staraniem królewskim  
w r . 1689. Buńczuk ten przez d ługi czas walał 
się w składach kościelnych. D opiero ś. p. prof. 
Łepkow ski poznał się na nim, odnow ił, a ks. pro­
boszcz w dawnem  go m iejscu zawiesił. Z b iory  
kri :owskie przechow ają wiele cennych  pamiątek 
po Sobieskim . Skarbiec katedralny oprócz ba r­
dzo kosztow nego ornatu, roboty Reginy Ż ó ł
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R u d o l f a  F a l b a  i  K a r o l a  B ’ u n t a  
Przekład z angielskiego

n r  o  m  i -  

K r ó l  e le k t r y c z n y  z  N ia g a ra -F a lls .

(Ciąg d-lszy).
Na każdego innego rezultat ten b y łb y  oddzia­

ła ł piorunująco, na Jamesa Crookesa jednak nie, 
gdyż dla n ie g o .. i jak  b łyskaw ica  przem knęL  
mu przez g łow ę myśl... pewność, iż wskutek 
katastrofy ziemia zniknie ze zw iązku planet, 
o zn a cza ła .. szczęście.

S zczęśc ie ?  . .
Z a p ew n e! Szczęście, 1 órego nie znał do­

tychczas, szczęście, do którego —  teraz m ógł 
się sam przed sobą do tego przyznać -  w skry- 
tości ducha w zdychał pomimo w szystko... ten 
r ideału, jak  się w yraził I v e r s : „m ałżeństwo,
m ałżeństwo na określony przeciąg czasu. G dyż 
i na to się z g a d z a ł: „ca łe  życie ludzkie, nie, to 
b y ło  Btanowczo za w iele*. O wiele za użo. Lny- 
b a . . g d y b y  się znalazło doskonałą kobietę, a 
takiej... takiej dotychczas jeszcze nikt nie zna­
lazł, lab  przynajm niej nikt się jeszcze do tego 
r *  przyznał, że znalazł.

T e ra s  jed n a k , teraz b y ło  to zu p e łn ie  co  
innego.

1 T e ra z  m óg ł sob ie  w ziąć  żon ę ty lk o  do 14.
listopac 1899 roku , a to p rzecież  nie b y ł  z b y t  
d łu g i o k res  czasu . T a k  d łu g o  m ó g ł k a żd y  p rze ­
c ież  w ytrzy m a ć i on ta k że  z w sze lk ą  pew nością .

1 M yśl ta z  m ie jsca  zro b iła  z n iego  ja k b y
zu pełn ie  in n ego  cz łow iek a .

| Czuł, że  n ag le  coś w stąpiło w  je g o  ży cie ,
cze g o  m u d o ty ch cza s  b ra k o w a ło  i —  B ó g  w ie, 
c o  m u Bię Btało —  za czą ł n aw et g w izd a ć  ja k ą ś  

j  w eso łą  a ry jk ę , rzecz , k tóre j się sam  form aln ie  
p rzera ził, g d y ż  to, nie, D apraw dę, to m a się n i­
g d y  n ie zd a rzy ło , od czasn , ja k  w y sze d ł z la t 
ch ło p ię cy ch .

W  różow ym  hum orze zn a jd o w a ł się m r. J a ­
m es C rookeB ; po chw ili k a za ł p ra y w o ła ć  Ni- 
ck o llsa , k tó ry  za jm ow ał u  n iego  stanow isko d y ­
rek tora  w arsztatów . I  aż na tę sam ą m yśl, że 
w łaśn ie  N ick o llsa  m usi p i e r w s z e g o  p rzy p u ­
ś c ić  do Bwoj ta j3m niey, szerok i, za d ow olon y
u śm iech  os iad ł na je g o  o b licz a , g d y ż  N ick o lls  
n ie c h c ia ł n ic  w ied zieć  o „m a łżeń stw ie* , nie 
ch c ia ł w ca le  s łyszeć  tego słow a , k tórego  
n ie n a w id z ił , a k tóre za tru w ało  mu ca łe  
je g o  ż y c ie . T a k  jeBt, za tru w ało , i to nie 
d la tego , pon iew aż b y ł  n iep rzy jacie lem  m ałżeń ­
stw a, n ie, p r z e c iw n ie ; i nie d la tego , że b y ł  
ożen ion ym , nie, i to nie, je d y n ie  ty lk o  d la teg o , 
że b y ł  ożen ion ym , nie b ę d ą c  je d n a k ż e  żo n a ty m ! 
A  to  —  to jest zapraw dę sz czeg ó ln a  historja.

ROZDZIAŁ CZW ARTY.
Szczególna historja Karola Ben Nickollsa, który 

bye ożenionym, nie będąc jednakże żonatym.
Pr^ed laty dwudziestu —  a działo się w Ja- 

mestown, gnieździć, o którem zdało się sam Pan 
B ćg  zapomniał, że istnieje na św iecie —  tam ją 
poznał.

D zielna dziew czyna. Brunetka, wysm ukła, 
z śm iejącei i oczym a i błyszczącym i zębami. 
Prawdziw y d jabeł nie dziew czyna. A  przytem  
tak dziwna, tak szczególna, tak inna, niż inne 
dziewczęta, których coprawda by ło  niewiele 
podów czas tak w  Jamestown, ;a k  i w okolicy .

Zupełnie szczególny charakter. R az nad 
miernie wesoła, prawie szalona, to znowu łago­
dna i skromna, jakiej drugiej znaleść nie by ło  
można —  a potem nagle szalony jakiś skok, że 
sądzono, iż naraz z dziew czyny stał się swa­
wolny chłopak.

Ilu m ężczyznom  w Jamestown zaw róciła 
g łow ę, to tylko B óg jeden  wie, szaleli w szyscy  
za dziew czyną i to nietylko kawalerowie sami, 
nie, żonaci tem w ięcej. Ona jednakow oż w szyst­
kich  w odziła za nos i by ła  w stanie śmiać się 
do rozpuku, gd y  ktoś b y ł arcynieBzczęśliwym lub 
też takiego udawał. T ak , śmiała się nawet wte- 
dy, gdy  je j powiedziano, że Jeć Bills zastrzelił 
się z je j powoda.

—  Taki głupiec 1 —  rzekła. —  A le mimo 
to b y ło  to pięknie z jego strony. D ziew czyna, 
dla której sobie ktoś w łeb  palnął, idzie 
w górę w cenie, jak pan są d z i?

Po opływie dwóch doi jednak obrana oała

, czarno, jak wdow a, poszła na grób Jcego Billsa 
i p łakała, ję cza ła  i m odliła się i przepędziła tam 
kilka godzin i znalazł tam ją też brat Jcego 
Billsa, który przyszedł jedynie tylko dlatego, 
aby te żmii, z powoda której zastrzelił się jego 
brat, zoBtawić jakąś pamiątkę.

Tak, co się ty czy  tej pamiątki, to on ją  do­
stał, zanim się obejrzał. G dyż  u jrzeć tę twarz 
pom arszczoną z żaln, ujrzeć te załzawione pełne 
rozpaczy oczy  i uczuć nad nią litość, b y ło  dzie ­
łem  jednej chwili. A  pocieszać ją  —  to przyszło 
potem, i zakochać się, to przyszło następnie, je ­
żeli nie wcześniej, zaraz przy pierwszem w ejrze­
nia na nią —  to się przecież rozumie samo 
przez się.

I  u K arola Ben N ickollsa cd by ła  się ta pro­
cedura po pierwszem  spojrzeniu, ale to było  p ó ­
źniej. Przedtem jeszcze by ła  historja z Jonata­
nem Billsem. Ten m ianowicie nie odstępow ał 
ani na chwilę od je j boku i powszechnie sądzono, 
że to będzie para.

Pewnege razu jednak Cissie W rings —  tak 
się bowiem nazyw ała; w ypadła z mieszkania 
sw ego ojca, śmiertelnie blada, z krzykiem , z roz- 

! puszczonemi włosami, z ramieniem, z którego 
 ̂ się obficie sączyła krew.
I —  Na pom oc, na pom oc, na... po... m oc...! —
1 i padła zemdlona w ob jęcia  Freda W ilkinsa, 

le^z tak, że m ógł jeszcze poch w ycić jej spojrze­
nie. No, i naturalnie biedny ch łop iec z miejsca 
stracił głow ę.

Inni wtargnęli tym czasem  do domu, w któ­
rym  jednak nie można b y ło  in a le ić  nikogo. Do­

piero, gdy  Cissie otw orzyła oczy , dowiedziano Bię, 
co się w łaściw ie stało. Cissie i on pokłócili się. 
B y ł tak zazdrosny, ten g łu p iec ! I  nagle w ycią­
gnął rewolwer i strzelił. Tu oto, w ramię ją  trafił. 
U ciekła z krzykiem , a on jeszcze  raz za nią 
wystrzelił —  kula musiała gdzieś utkw ić w ścia­
nie —  a potem... potem już nic nie wiedziała, 
co się działo. W iedziała  tylko jedno. Zabije  ją  
z pawnością, gdy  powróci: a ona, o, ona tak pra­
gnie życia , ży c ia ! I  któż, któż ją  obroni przed 
m ordercą ?

I je j spojrzenie padło na Freda W ilkinsa, 
tak, że ma się zrobiło piekielnie gorąco.

Następnego dnia miBs Cissie nie miała się 
już czego obawiać. Jonatana Billsa ktoś, nie 
wiadomo kto, powiesił tej nocy. Czterech zama­
skow anych ludzi spotkało go, ściągnęło z konia 
i pow iesiło na najbiiższem drzewie.

W idoczn ie na to zasłużył. K arol Ben N i­
ckolls jednakże, który w ów czas tak samo sądził, nie 
m ógł, m yśląc o tem teraz, pozbyć się naprzy­
krzonej myśli, iż ca ła  ta historja była  tylko 
kom edją. M ój Boże, strzał w ramię, cóż to 
znown tak w ielkiego ? A  strzał w ścianę, ten 
znowu tak wiele nie kosztuje, zw łaszcza gdy 
się ktoś chce koniecznie pozbyć niew ygodnego 
wielbiciela. Prawda, gd yby  ktoś w ów czas ośmie­
lił się ubrać tę myśl w słowa, tego b y  K arol 
Ben N ickolls udusił swemi właBnemi rękami, 
pomimo, iż N ickolls b y ł człow iekiem  zw ykle 
bardzo pokojow o usposobionym.

( Ciąg dalszy nastąni}.

c o

mm
uf ^  
a 2 
S  B

5T*
< »  ?r
3  S

a -
5

£  3 ■— •*<

E3



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Czerwca 1896 C.
Ir. SSJ s a1*»anSfrSMaai

3

W

i  >
I  H  

I  0
-  H

I  &

i  *
.•A

Łć
A

cd~C3«r

03
© 3
l  5  -JX © ~—*> ©> c
rt3 *> C

--....  o/■rr-1 Q0*3 C». '- • -  JC3
5£ ° '- S  O#■Ł— u  *w N«  «jl. ca • -■.

1 a g £
r* O  W  
■ ~J *-* ■'*" i, «  O
£  - ' 3  
°mJ21 flS* S A' JM 53 1I o  ̂ ^rfl ^ *

i ~ '«>4 ^rd s  o
1 >-d' ?■-*

. <s>" ””**
ł—“ 3 u>■—> ac^ 0 *p
-̂ x 3̂

, - f i f Łac p̂ /O 
: ^ 2

-.«* o 7̂: .i£ł
S( K.**•- £>r<y ►»* MO o> eC 5 *W
5 2 *
W ^.« c* —■a  ̂ aO >.,13 -* A • ~>

£
r-J ^  - -»

*3
; 3

<D
> 5£ g:

‘ £ ̂ 4

f i  ->» - i a

«  o 
o
6 .-S
O.*

-  Otr» —<

£ = 2 3

= -* s a

c = l

k iew skL j, prababki SoDieskiego,. posiada buńczuk 
i strzałę, jak o  trofea z w ystawy wiedeńskiej.

Strzemię w ielkiego w ezyra, zdobyto pod 
W iedniem , znajduje się zawieszone u stóp Pana 
Jezusa w oftarza katedry waw elskiej.

H iitorja  tego strzemienia bardzo ciek'*' wa. 
K iedy po zw ycięstw ie kroi położy ł się na j lacu 
boju pod namiotem, aby ry począć po timdac , 
w ojennych, —  nagło w okoio powstał zgiełk . K ról 
obudzony w ychodzi z namiotu i widzi Turczyna, 
k tóry  do niego odzyw a s:ę po polsku. _ to 
Polak  dawno wzięty do niewoli, a oatatnk-mi 
m b y  przebyw ający  w vso]3ku tureckiam . Grdy 
P olacy  nad Bisurmanem zw ycięstw o odnieśli, 
m niem ar? Tarczyn  p r»g -(»ł w raz z sobą oddać 
królow i polskiem u, tureckim  ob y cza jem , coś 
z w oiennych prayberów  wodza nieprzyjacielskiego. 
U dało mu się ty lko odciąć jodnó strzemię. To 
strzemię, kształtu pantifl >, p łask 1 •, pozłacane, 
przyniósł kró owi. K ról bardzo się ucieszył i 
przez oscbnrgo posła przesłał to strzemię k ró li 
w ej do K rakowa, wraz z napisem pergaminowym 
w łożonym  w strzem ię: „T on . którego noga tu
była, n:g i y  już do z*emi polskiej nie zajrsj.- .

G d y  poseł przybył, królow a by ła  w kcściele 
i s łu ch iła  n sz7  św. W szed łszy  na W aw el do 
katedry w ysłacn :k  królew ski podniósł w m ilczę- 
niu strzemię do góry 4 k roczy ł p rzm  ołtarz, c c  
Mar t  K azim iera zobaczyw szy, sądziła, ze puste 
strzemię jest znakiem, iż S cb ;ess i poległ na placu 
walki. P adł* ze idtana, i dojriero zapewnienie 
dostojników dw ołu, świadom ych zw ycza jów  wo 
jean y  b, i uroczyste Te l)eum  laM am us  przypro­
w adziły  ją  do przytom ności. Odtąd strzemię p o ­
zostawało na ołtarzu, _

Grd.y jednak podczas przejść, jak ich  K raków  
b y ł w idow nią i zmian rządów, wiele cennych  
pam iątek zniknęło, lub w inne m iejsce p rzen ie­
sione zo -to ly , spotkał podobny los strzemię 
w ielk iego wezyra.' Po pewnym  cza^ e w zbio­
rach C zartoryskich  pojaw do się jednak strzemię 
bardzo podobne. W łaścicie le  twierdzili,^ ża to 
tylko u-ierzaiąca podobieństw o ; §fly jednak 
prof Łepkow ski, a następnie i k° Kalinka 
stwierdzili toioam. ść, gdy  nadomiar odnaleziono 
kaw ał pergam in?, który jak  najzupełniej odpo­
wiadał wym iarom  strzeo iania, po Wielu 
burzliw ych S ze jśc ia ch  pow róciło  strzem ię na 
dawna miejsca. Z  yróceae s‘ rzam:ę zawiesił ks. 
biskup D uiajew slci, a do jego odzyskania może 
najw ięcej przyczyn iła  się gorąca mowa ks. bi- 
sknpa, którą w ypow iedział podczas poświęcenia 
i otw arcia Muzeum N arodow ego w Sukienni­
c a ch : „Pam iątki g ioą  —  mówił on — z . bie
giem  Ciitóó.r, nawet na ołtarzach bezpieczne 
me: są“ . Jedaym  z obecn ych  byt i syn ks, W ł.
C zartoryskiego.

Z  lpewne pim^ątki narodowe i w zbiorach 
C zartoryskich b y ły b y  bozpiaezne, ale lepiej, żeby 
um ieszczone by ły  tam. gdzie je ofiarodawcy mieć 
chcio:i, jeżeli tylko nie grozi im n iebezpieczeń ­
stwo zatraty. U Czartoryskich tak i. muzeum, 
iako też i w kiieniawie do czasów  Sobieskiego 
wiele pamiątek odnieść należy.

M ędzy innrmi są tam erygin eły  listów M; 
rysieńki do Jana I I I , pi-iana pod W iedeń, j a i  
go nudzi próbkam i koronek i wrtązeis, ątóra po­
siadać chcia ła , są tam i odpowiedzi króla Jana. 
C ennego wydania tych  3;s:ó v dokon.-l; 0 0  D o ­
min.kanie i sprzedawali na Cele m iejscow ego
kościoła. .

W  zbiorach C zartoryskich  znajduje się je ­
szcze jedna cenna pam .ątka: tarcza srebrna
z płaskorzeźbą, w yobrażającą zdobycie  K -y  ma 
z napiaem hoc siyfio v.7iC6$ , odnaleaiona
w murze katedry na W aw elu podcs&s prsebado- 
wyw ania kaplicy P^na za czasów  S obie-
skiego i to wówczas, k iedy  król miął się uda 
w ać na odsiecz W iednia. U ważano to -za szczęśli­
we om tn  i ta rcie  królowi ofi irow.ino. Następnie 
t irczę tę król darow ał R adziw iłłow i, od  którego 
rodziny przeszła do Czartoryskich .

N ajwspanialssem  dziełem  czasó"1 ostatnich, 
przypominającemu wielkie e z y -y  fcobiesk-ego, to 
obraz M atejki „Sob.eski pod W iedniem  . Z aw ie ­
szony w salach W atykanu, n a g łośn ia j i n a jw y ­
mowniej przeuiawi... slam t^d ,urhi a, orbi o tein, 
czego  dokonał Sobiesk, dla chrześ-ijań-;twa, cy- 
Y. l-zsćji i Bławy narodu M iędzy inaems pam ią­
tkami znajduje się w tCsyaiic i ii ifągiew  mi.ho- 
metań ika, przesłana papieżow i pr-zeż um yślnego 
posła zaraz z pod W iednia.

W arszawa posiada również sporo pamiątek 
p j  królu bohaterze O prócz k-lku w spółczesnych  
portretó v. ftm iłii królew skiej, ca ły  lin ów  i 
wspaniały ogród naokoło pałacu, w którym  znaj­
dują się drzew a sadzone przez króla, stanowi 
skarbnicę wspomnień z ostatnich lat życia  
JaUa III.

Tutaj też spotykam y ów  namiot w ezyra i 
znalezione w nim Bprzęty, k fóre im bieski zatrzy­
mał dla siebie po w ypraw ie wiedeńsk ej.

L.-" f . |  Ą  1? 8 i / ” A
.Ł \t  1 >  -L -a. -a-ak.

KoasiutiZk!.
o fundacji imisnia Tadeusza

Dj&rj<m Swfjv?Rk».
C i w a r t e k  18. czerwca.
W sali ratuszowej posifcdzt'u.e rudy miejskiej. 

Początek o godz. 6 . wieczorem.
asatgyaasawss-r

Teatr letni: „Powietrze wielkomiejskie." Po­
czątek o godz. 7 '/a wieczorem

W.a dom ości osobiste. Dyrektor poczt i tele­
grafów p. J. S e f e r o w i c z  wyjechał w sprawach 
służbowych do Wiednia, a kierownictwo dyrekcji 
objął starszy radca p. ii  G a b e r l e .  — Marszałek 
krajowy Stanisław hr. B a de n i zwiedzał w ciągu 
dnia wczorajszego krajową szkołę rolniczą w Du- 
blaoach.

K alsniars Czwartek (1 8 .) : Maksa i Marcelina. 
Wschód i ł  ó.ra o srodsińie 4. minut 5, zachód o 
g»d*ic'e 7. minut 57.

Kalńodarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(roga:ze), dzikie gęsi i dzikie kaczki.

Kaiandarz rybacki Wolno ło w ić : bolenie, ło ­
sosie. pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samee) 16 cm. dłngości, lipienie, głowaeice, 
świnki, wyrozuby, czopy, sandacze.

Obchód 2 0 0  roczn icy  śm ierci Jsna Ili. roz
począł się wczoraj rano uroczystem źałobnem nabo­
żeństwem w kościele 0 0 . Bernardynów, ze współ­
udziałem rady miejskiej, townrzy-tw i korporacyj 
lwowskich. W jutrzcjsiym numerze podamy opis ca 
łej uroczysteśji.

Mianowania. Namiestnik zamianował lekarzy 
powidiowjph: dr. Andrzeja Hordyńskiego w Jaworo- 
wie, dr. Aleksandra Kazimierza Ciepielowskiego w 
Kolbuszowej, dr. Zenona Frydmana w Gorlicach, dr. 
Jakóba Drożyńskiego w Bóbrce, dr. Henryka Lica 
w Brzozowie, dr. Ignacego Jendla w Grybowie, dr 
Jana FJewicza w Nowym Sączu, dr. Apolinarego 
Tarnawskiego w Bcrsżczowie, dr. Zygmunta Dzikow­
skiego w Przemyślu, dr. Tytusa Wasylewskiego w 
Rohatynie, dr. jecka Jabłiuskiego w Lisku, dr. 
Mieczysława Hischlera w Buczaezu, dr. Antoniego 
Coghsna w Ko sowie, dr. Adolfa Golahabera w Ży- 
daczowie, dr. Jana Danielewskiego w Gródku, dr. 
Mieczysława Kramarzyńokiego w Dąbrowej, dr. Sta­
nisława Balickiego w Stareminieście, dr. Franciszka 
Sobolewskiego w Br, d ich, dr. Henryka Blumeafolda 
w Nowym Targu, dr. Wincentego Głowińskiego w 
Sokalu, dr. W.która Żelazowskiego w Rulkaoh, dr. 
Edwardi (Witkowskiego w Łań uoie, dr. Józefa Ko­
wnackiego w Wieliczce, dr, Alojzego LoewyVgo 
w Nisku, dr. Emila L-abedowieza w Mościskach, dr. 
Kazimierza Sciborowsk-.ego w Limanowej, dr. 
Jana Bednarskiego w Nadwornej, dr. Filipa Schmidta 
w Hirodence, dr. Adoifa Kuhna w Trenłbowli, dr. 
Józefa Petersa w Cmszanowie, dr. Józefa Friedbeiga 
w Z deszczykach, oraz koncepistę sanitarnego dr. Ka- 
lik3ta Krzyżanowskiego w Podhajcsch, lekarzami po­
wiatowymi i asystentów sanitarnych: dr. Franciszka 
Stobłosićskiego w Tarce, dr. Wikt .ra Borysiewic a 
w Deliuie i dr. Stanisława Karpińskiego we Lwowie, 
koncepistami sanitarnyici.

Przen esi8nla. Namiestnik przeniósł lekarzy 
powiatowych: dr. Jena Danielikiego z Gródka do
Rzeszowa, dr. Stanisława Biliekiego ze Starego Mia­
sta do Gródka, dr. Tadeusza Teolorowicza z Rzeszo­
wa do Przemyślan; koncepistów sanitarnych: dr.
Franciszka Stokłosiósbiego z Turki do Starego Mia­
sta, dr. Stanisława Karp ńsbiego ze Lwowa do 
Turki; oraz asystentów sanitarnych : dr, Karola
Iweńikiego z Drohcbycza do Skałatu i dr. Cyryla 
Hyżyckiego z Tanowa do Drohobycza.

Patrójns u słow an ia  sam obójstw a . Do głębi 
poruszający wypadek zdarzył s;ę onegdij we Lwowie. 
Rytownik baron Artur Karw. kochał się przez długi 
czas nieszczęśliwie w pannie, która nie odwzajemnia* 
ąe jego ntuueia, postanowiłi swojo sarce i rękę od- 

d ,ć komu innemu. W poniedziałek rano odbył si ę 
właśnie ślub młodej pary. Karw. na pierwszą wia­
domość o tern dostał objawów obłąkania, a pod wie- 
'zór zrcdiiła się w nim m ;śl o samobójstwie. 
W  istocie o godzinie 10. wyszedł na ganek swojego 
mieszkania przy ul. Bema i 9koczjł z pierwszego 
piętra na bruk podwórza, gdzie byłby się niezawo­
dnie zabił albo pokaleczył ciężko, gdyby nie traf. iż 
w tern mii-jscu właśnie, na które opadł, stało dwóch 
ln !zi, ro?ma.>iaiąevoh ze sobą. Spadając, Karw przy­
tłoczył jednego z nich ciężarem swojego dała i po­
turbował go dość silnie, ale sam ocalał.

Nieu :ały krok samobójczy napełnił nieszczęśli­
wego człowieka wściekłością i doprowadził go do 
szału „Mu zę umrzeć! 1 zawołał z determinacją, wy­
biegł na ulicę i n u d ł  się do basenu studni, znajda* 
ją 'd  się na rogu ul. Gródeckiej i Bema. I tym ra­
zem jednak zamach spełzną! na niczeni. Jeden z pa­
nów, którzy byli na podwórzn i słyszeli rozpaczliwe 
pogróżki K :rw., po pieszył za nim i w czas jeszcze 
wyd.b ł  go z wody. Zdawało się, że biedny szaleniec 
tym razem powróci już do rówuowi-.gi. Zaledwie je­
dnak ów pan oddalił się o kilka kroków, usłyszał 
za sobą podejrzany łoskot. Zaw iódł szybko i spo­
strzegł wiszące na sąsiednim parkanie ciało ludzkie. 
Był to Karw., który po raz trzeci usiłował odebrać 
sobie życie —  napróżno. Odcięto go w czas jeszcze, 
tak, iż za kilka minut przyszedł zupełnie do siebie, 
jednakże okazywał coraz silniejsze objawy rozrtroju 
umysłowego. W celu zapobiegnięcia ddszym usiło­
waniom samobójstwa, odwieziono go dorożką na p;l-- 
cję, gdzie nieszczęśliwy człowiek, straciwszy już zu­
pełnie świadomość tego, co się z nim dzieje, śmiał 
się i tańczył pe pokoju. Wczoraj oddano go do zakła­
du ol.łąkanyeh na Kulparkowie.

Temperatura Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa temperatura -J- 25'4°C.,
najniżrzs -4- 13 ’4 '0 .

Z Ropczyc pis ą d., nas: Za duszę Jana III. 
odbędzie się w sobotę, dnia 2 0 . czerwca rb. o go-
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E E Z  W Y J Ś C I A .
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  Mary

(Ciąg dalszy.)

Tu się p!sm o urywało. Maksi i ie w edsiał 
pawnie, rlo potrzebował ksiąda i t b i ia ł  go po 
przednio w ypytać, pewny, że nikt nie domyśla 
sie jego sam obójczych  zamicrów.

H rabina w łożyła  testament do szuflady i 
zam knęła ją s ie  ch cąc, aby Maks dom yślał się 
popełn U m .) n iedyskrecji.

Urania pow rócił późno. Pani de Sampigc-y 
w ypytyw ała  go, gdz c spędził dsitń , a M aks tiez 
wahan-a odp iwis/uział, ze chodził do dzierżaw ców  
fjlw arków  oddalm y ob, biedaków  zalegający!, b 
raty, me mówił tyiko, poco tan1, chodził. Nte 
w racał przez Saint Martin i ks;ą lz  niespokojny 
przyszedł w ieczorem  do Gourbis N :e było teraz 
dnia, żeby  g j  nie widziano w zamku. Bteam  c i 
ludzi żyli teraz w nieustającej obawie o czek iw a ­
nego nieszczęścia, którem u nie mogli p rzeszko­
d z i ć ! Pani de Sam pigny odprow adziła go aż do

drogi i idąc z nim brzegiem  lasu pow tórzyła mu 
dosłow nie testament M aksa, który umiała ca  
pam ięć od p ierw 3zegi wyrazu do ostatniego...

A  ksiądz idąc potem sam wielkim i kroka­
mi po kurzem okrytej drodze zapam iętał z tych  
przedśm iertnych wyznań tylko je d n o : że to dzie ­
cię wybrana jego  duszy ch ce  um ierać, bo nie 
wie, że jest kochanem .

X V II . .
O d kilku d c i D aniel pracow ał w kośoiele, 

dotrzym ując obietn icy  danej księdzu z początku 
i pobytu swi-go w M onss:eres, że odrestauruje 
| witliti obraz p rzed sta w ia ją cy  św. M arciaa i do- 
| maluje głow ę świętemu jeźdźcow i, a nogi jeg o  
, koniowi. Spędzał cała popołudnie w wio<ee i 
j w ieczorem  dopiero w ra ca ł do Monssierea. C za ­

sami k o rzy sta ją c  z ostatnich dni słonecznych  
: paź Izierm ka Mar,a-Anna, szła  przez pola ukła­

d a ją ce  się już do «na zim owego do wioski i cze- 
; kata na brata na piebanji. Znalazł się tam  na 

Bajali z po p-trciętuej dla księdza rozmowie z hra- 
biaą  Di-* o ie d a cg j T uba  Mirum dz.eń ten stra ­
szną b j ł  m ęczarnią, bo da niepokoju spow odo­
wani go zb l ż&jącą s:ę katastrofą, przy łączy ła  się 
u niego i ta jeszcze boleść, że nie m ogi je j zapo | 
biedź, k iedy  jedno jeg o  słow o, ale słowo to j 
b j ło b y  św iętokradztw em , m ogłoby o św iec ić  M a- f 
ksa i uratować go  od samobóUtwa... Spęd sił

dżinie 8 rano w kościele parafialnym w Ropczycach 
nabożeństwo żałobne, urządzone staraniem „Sokoła".

W Tarnopolu odbyło się wczoraj, jako dwusetną 
rocznicę śmierci króla -Jena III. nabiżeńitwo żałobne 
w kościele parafjalaym, wieczorem zaś uroczysty 
wieezór w sali „Sokoła". Na czele komitetu urzą 
dzającego ten obchód stoją pp .: dr. Włodzimierz Łu- 
czakowski, ksiądz Cyryl Janer i Adolf Promiński.

Z Tarnopola donoszą dnia 14. b, m .: Mojżesz 
Liebergall, tandeeiarz, który od lat kilku cierpi 
na obłęd, a ponadto oddaje się pijaństwu, wpadł 
dziś do pomieszkania szwagra swego, Feiwisoha 
Teitelbauina, zegarmistrza i zarzucając mu, że skradł 
mu kwotę 700 zł., zadał mu ostrzem noża cios w 
piersi, tak, że tenże oblany krwią padł na ziemię 
i stracił przytomność. Jeden z sąsiadów wyc:ągnął 
mu nóż z piersi. Lekarze robią małą nadzieję 
utrzymania nieszczęśliwego przy życiu. Liebergalla 
żandarmerja osadziła w aresztach miejskich.

Nawa karany. Rząd węgierski na pamiątkę 
millenium wybił miljon nowych koron. Korony te na 
jednej stronie mają wyb ty obraz cesarza Franciszka 
Józtfa w koronie i płaszczu św. Stef ma, z drugiej 
zaś strony figurę króla Arpada otoczoną grupą ludzi, 
a mającą przedstawiać zajęcie krajów węgierskiej 
korony przez tego króla. Korony te na mocy rozpo­
rządzenia ministra finansów dra Bilińskiego mają 
kurs równy zwykłym koronom i mają być przyj uo- 
wane w kasach rządowych jakoteż w prywatnym 
obiegu.

Uczczenia 4  ia iin de siflaie. Słynny fizyk an­
gielski, lord Kelwin, który przedtem zwał się sir 
William Thomson, obchodził temi dniami jubileusz 
50-letniej działalności swojej na uniwersytecie w Glas- 
gowie. Owoż pomiędzy owacjami urząizonemi dla sę­
dziwego uczonego, który i w dziedzinie telegrafu 
nader ważne poczynił odkrycia, znajdowała się także 
depesza gratulacyjna. sw; gen er^  : oto z Glasgowa 
obiegła ona całą ziemię w kótko i wróc ła do Glas­
gowa. W ciągu 7 minut dostała się do rąk jubilata, 
a odpowiedź jego powróciła w ciągu 4 minut.

Napady rozb ó jn lczr  Z Piotrkowa donoszą: 
W nocy z dnia 29. na 30. maja r b. w gminie 
Bałucz pod Łaskiem kilku nieznanych złoczyńców 
napadło na dom leśniczego Marcina Oieczki, w ma­
jątku Kiki Przywiązawszy drzwi sznurem do pł.tn 
i podparłszy okienieę polanem drzewa, napastnicy 
poczęli kopać jamę pod progiem, aby tym sposobem 
dostać się do mieskania leśnika, nie rozbudziwszy 
nikogo. Na krzyk atoli leśniczego, który naraz spo 
strzegł, co się dzieje, włościanie sąsielzi pospieszyli 
mu z pomocą i odpędzili rabusiów, którzy, odetrzeli- 
wając się, uszli bezkarnie w zarośla.

W  osadzie Czeladź, gminy Gzichów, w powie­
cie będzińskim, w tych dniach nieznani jacyś zło­
czyńcy podłożyli dynamit pod róg domu Szwejce- 
rów. Wybuch spowodował znaczne szkody i powy­
bijał wszystkie szyby w domu, stojącym naprzeciw, 
po drugiej stronie ulicy. Szczęściem nikt nie uległ 
wypadkowi. Śledztwo w toku.

Podróż balonem do b egusta północnego. Dnia 
7. bm. wyruszył szwedzki inżynier A n d r e e  w 
śmiałą podróż do bieguna północnego. Wyprawa roz­
pocznie się właściwie na okręcie „V irgo", który od­
płynie z Gothenburga i przybędzie do wybrzeży 
Spitzbergen ania 18. lub 19. bm. W miesiąc później 
balon będzie galów do podróży; a ponieważ z Ham- 
merfesten zabierze Andree wielką ilość gołębi poczto­
wych, jest więc nadzieja, że o losach wyprawy nie­
zadługo coś usłyszymy. Czy wyprawa śmiałego po­
dróżnika uda się lub nie, na każdy sposób przypo­
mina ona istotnie faoUsiyezną powieść Veruego pt. 
„P l-ć  tygodni w balónie" i będzie jedną' z najinte- 
resowniejszych wypraw, jakie kiedykolwiek się odby­
wały. Andree na zapytanie pewnego dziennikarza, kiedy 
spodziewa się dostać do bieguua, edpiwiedział- „Na 
pytanie pańckie nie mogę stanowczej dać odpowiedzi. 
Jeżeli przypuścimy natnralną siłę wiatrów, tj. taką, 
która z szybkością 27 min. kilometrów na godziDę 
balon naprzód pędzi, to mógłbym w przeciągu czter­
dziestu kilku godzin stanąć u bieguna. Jeżeli je­
dnak — czego w lecie spodziewać się można, —  wiatry 
będą słabe, podróż może parę miesięcy a nawet i rok 
cały potrwać". Nietylko sama zuchwałość pomysłu 
czyni wyprawę Aodreego tak niezwykłą; już same 
środki obronne przeciw grożącym niebezpieczeństwom, 
jakie bilon Dapotkać może, są zdumiewające i nieby­
wałe. Niemniej, jak sto najrozmaitszych wynalazków, 
będzie miało zastosowanie przy tej podróży balonowej. 
Najważniejszym ze wszystkich jest wynalazek samego 
indreego, mianowicie możność częściowego kierowania 

baion.-m za pomocą lin i żigli. Dnia 4. wyjechał 
Andres ze Stokhalmu, a natłok publiczności, Jodpiown- 
diając-j go na dworzec, był tak ogromny, że podróżni 
nie mogli się do przedziałów przecisnąć. Usposobie­
nie zaś było bardzo wesołe i pełne nadziei; Hrabia 
Himilton wniósł kilkakrotny okrzyk „uieeh żyje" na 
pomyślność odważnego podróżnika, a rozentuzjazmo­
wana publiczność powtarzała okrzyki, aż dopóki po­
ciąg nie zniknął jej zupełnie z oczu. W Gothea- 
burgu odbył się dnia 6 bm. wspaniały bankiet na cześć 
Andreego, na który otrzymali zaproszenia tylko naj­
znakomitsi obywatele z Oskarem D.ksanem, znanym 
protektorem wypraw do bieguua północnego, na czele.

0  godz. 1 0 . rano 8 b. m. opuściła wyprawa 
port gothenburgiśi na statku „Virgo ', który jak wy­
żej wspomnieliśmy, dopłynie do Spitzeubergsn, 
a stamtąl rozpocznie się jazda bilonem. V7 jeźizie 
tej biorą udział Andree, dr. Eiholm kand. filczofji 
Striadberg, bratanek znakomitego poety Strindbirgi, 
w Spitzenbergen zaś przyłączą się profesorowie 
Grewenberg, Arreaius i poruoznik v. Knorriug.

Sztandar rosyljsk1. P ra w it. W ;estni!c ogłasza

dzień ten na m odlitwie, b łaga jąc B oga, którem u 
tak pokornie i wiernie służył, aby mu oszczędził 
trj boleści, ofiarując swoje własne życie , jeśli 
ofiara jaka była  potrzebną, prosząc o zesłanie na 
jego  stare lata cierpień i kalectw a jeśliby w 
ten sposób odw rócić m ógł k ielich  g o ry cz y  od 
tych  dw ojga dzieci...

O koło  godziny piątej zjaw iła się Marja- 
A nna, która wstąpiszy do koścm ła, w idziała już 
ukończony obraz i przyszła oznajm ić o tem 
ksiedzu.

—  Już skończone, księże p rob oszczu .. T o  
rzeczyw iście portret św. M arcina P ięknego, bo 
n igdy pewnie wasz patron nie paradow ał na 
równie pięknym  rumaku.

—  C zy będę m ógł zobaczyć pana Bsrna- 
d a t?  C hciałbym  mo podziękow ać i przeprosić, 
że tak bez cerem onji zabrałem  mu kilka dai 
pracy...

— O, księże proboszczu, jiś li  chcecie  zro- 
b.ó przyjem ność Denielowi, to nie wspom nicie 
mu o tem ani ednein słówkiem . D ziękując mu, 
zażenujecie go tylko. N ,;e jh  mu k s i ą d z  proboszcz 
powie, że jest zadow olouy, bardzo zadowo 
lony.

1 z ućm iscbsm  dodai*:
—  Zauw ażyłam , że droga krzyżow a w tu­

tejszym  kościele tak jest zniszczoną przez 
w ilgoć, w ydzielającą się z murów, że w niektó-

następująay rozkaz ministra w ojny: „Na najwyższy
rozkaz, celem rozpatrzenia kwestyj o rosyjskim sztan­
darze narodowym, zebrana była pod przewodnictwem 
jenerał adiutanta Posjeta specjalna narada, w której 
brali ulziat przedstawiciele carskiej akademji nauk, 
oraz ministerstwa spraw zagranicznych, spraw we­
wnętrznych, marynarki, finansów i sprawiedliwości. 
Zebranie to, zbadawszy wszelkie odnoszące się do 
tej sprawy ustawy i dokucuenta historyczue, doszło 
do jednomyślnego przekonania, że flaga biała, nie­
bieska i czerwona ma zupełne prawo być nazywaną 
fligą rosyjską, czyli narodiwą a kolory je j :  biały, 
n.ebieski czerwony mają prawo nazywać się 
barwami państwowemi, zaś flaga o barwach czarnej, 
pomarańczowej, białej, nie ma do tego podstawy ani 
heraldycznej, ani historycznej. Flaga o kolorach: 
białym, niebieskim i czerwonym winna być jodyną 
dla całego państwa, nie wyłączając Finlandji. Po 
złożeniu o tem przez jenerał-adjutanta raportu carowi, 
rozkazał tenże ogłosić, że obecnie za fligę narodową 
winna być uważam we wszystkich wypadkach flaga 
o barwach : białej, niebieskiej i czerwonej, zaś inne 
flig i nie powinny być dopuszczane.

Które wynaiatki, uważana za nowa, znana 
były dawniej ? Sławny psycholog włoski, profesor 
Lombroso, utrzymuje, że z wielu wynalazków, któ - 
remi chełpi się nowoczesna epoka, korzystano już 
w starożytności. Piorunochron, naprzykład, znany 
był Rzymianom. Na szczycie wieży zamku Duino, 
nad Adrjatykiem, od wieków umieszczony był pręt 
żelazny, przy którym czuwał żołnierz. Ilekroć niebo 
się chmurzyło, obowiązany był przykładać ostrze włó 
czai do pręta; jeżeli wyskakiwały z niego iskry, 
oznaczało to zbliżanie się burzy i żołnierz uderzał 
natychmiast w dzwon, ostrzegając rybaków. Celtyccy 
żołnierze kładli się na ziemi w czasie nawałnicy, 
wbijając miecze ostrzem do g óry ; pioruny najczęściej 
w nie uderzały, nie sprawiając szkody. Papież Syl­
wester II., któremu przypisują wprowadzenie do 
Europy zegarów wiszących i cyfr arabskich, polecił 
ochraniać pola od piorunów za pomocą długich żerdzi, 
zakończonych ostrem żelazem. Studnie artezyjskie 
także nie są nowym wynalazkiem. Rzymianie za­
kładali je nawet na Saharze Sztuczne nawadnianie 
pól stosowane było na wielką skalę w Egipcie, 
Palmirze i Bibilonie. Leczenie za pomoc-ą masażu 
także znano w starożytności. Paraeels w Opera 
Medica wspomina o homeopalji, która też nie była 
obcą Grekom, jak świadczy wzmianka historyka 
Polibiusza, żyjącego na dwa wieki przed Narodzeniem 
Chrystusa Pana. Awicenna, sławny lekarz arabski 
z XI. wieku pisze o leczeniu za pomocą maleńkich 
dawek trucizny. W Chinach, na dwieście lat przed 
Chrystusem, używano soku indyjskich konopi dla 
uspokojenia chorych. Właściwości aloesu i kamfory 
doskonało znane były Arabom. W zwaliskach Pom­
pei znaleziono zwierciadła, sondę i obcęgi. Arysto­
teles zauważył, że wodę morską przez parowanie 
można zrobić możliwą do picia. Grecy nosili rodzaj 
wełnianego pancerza, zwanego pilerno, o który tępiły 
się ostrza mieczów 1 włóczni; Dowe obeonie wskrze­
sił ton wynalazek. Rzymianie mieli lepsze prasy do 
wyciskania oliwek, niż współcześni Włosi. W rokn 
1200 Chińczycy już budowali łelasne domy.

K ind arze niewolników. Z Zanzibaru donoszą : 
Łódź krąiowca angielskiego „Philomena" zdobyła 
w d 12. czerwca statek „Skeayendhan", na którego 
pokładzie znajd iwało się 22 niewolników. Załoga tego 
statku wskoczyła d> morza i utonęła.

Redaktor Nr. 25 041. W więzieniu stanu 
Ohio wydają więźniowie własny dziennik pod tytu­
łem : Ohio Penitentiary News. Reduktorem jest 
więzień Nr. 25.041. Dziennik ten wrehodzi już od 
lat trzech, przebył już przeto czas próbny, tat 
wielce nwbezpieczny dla każdego pisma. Ton dzien­
nika jest bardzo wesoły, jakkolwiek wszyscy współ­
pracownicy pizesiadują w więzieniu; W  każdym 
numerze znajduje się jedna szpalta, poświęcona wy­
łącznie dowcipom, kutym ad hoc przez współreda­
ktora. Nie brak wszakże artykułów poważnej, histo­
rycznej, lub dydaktycznej treści. Pismo umieszcza 
sylwetki „Sławnych więźniów", stawiając ich swoim 
czytelnikom jako wzór do naśladowania. Wogóle 
tylko życie i kwestje więzienia bywają poruszane. 
Czysty dochód z prenumeraty pisma wpływa do 
wspólnej kasy więźaió *.

W  Araeryoe —  jak i gdzieindziej —  kwitnie 
poezja między więźniami. Redaktor uskarża się 
nieraz na nawał nadsyłanych utworów poetycznych 
Kronika więzienna stanowi ważny i interesujący 
czytelników dział . V( jednym z numerów donosi 
naprzykład redakcja, że we więzieniu w Ohio prze­
bywało wówczas 2213 więźniów. Nakład Ohio Peni- 
tentiary New* rozchodzi cię w 2500 egzemplarzach.

W Stanaoh Zjednoczonych jest przeszło trzy­
dzieści pism, wydawanych i redagowanych wyłącznie 
przez więźniów. Pisma te bywają wzajemnie wy­
mieniane. Każde z nich ma właściwą sobie birwę 
i charakter. Dziennik wi źaiów w Joliet w Ilinois 
stoi intelektualnie najwyżej. Władzom więziennym 
przysługuje natu-alnie prawo cenzury, z którego 
robią one bardzo rzadko użytek.

Ku uczczeniu pamięci króla inna III. Soble- 
w 200 rocznicę zgonu wydała red&kcj i M a  

lego Światka  numer pamiątkowy, podwójnej obję­
tości, z. spaniale illustrowany, przeznaezając cały czy­
sty dochód ze sprzedaży na cele Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Komitet wybrany z grona rady miejskiej, 
kierowany szlachetną myślą poznajomienia dziatwy 
szkolnej z czynami i życiem ukochanej i bohaterskiej 
postaci k^óla Jana I I I , postanowił zakupić z fuadu- 
szów miejskich 6000 egzemplarzy tego wydawnictwa 
dla dzieci szkół lwowskich. Za przykładem tym, któ­

remu tylko przyklasnąó można, powinny pójść i inne 
zakłady naukowe, i rady gminne miast prowincjo­
nalnych, gdyż w ten sposób uczczenie pamięci zmar­
łego króla-bjlntera połączą z pożytkiem dla celów 
naukowych.

Cena numern wynosi tylko 10 c t , a nabywać 
je można w lokalu Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
Rynek 1. 10 i we wszystkich księgarniach lwowskich.

Festyn dla wybranych. Raz tyko w rok o - 
twierają się bramy ogrodu w pensjonacie dawniej 
ś. p. Kamilli Poh, a dziś p. Bielskiej, dla obcych, 
ba! nawet dis... mężczyzn, a dniem tym był właśnie 
dzień wczorajszy. Kto należał do szozupłej liczby 
wybranych, którym wczoraj wolno było przekroczyć 
furtkę przy ul. Pańskiej, ten nietylko żałować tego 
nie będzie, ale owszem, zatrzyma dzień wczorajszy 
na dłngo w pam:ęci. Wprawdzie na program wozo- 
rajszego festynu składały się tylko dwa puokta t. j. 
loterja funtowa i... pogadanka, ale za to ta ostatnia 
była pnoktem niezwykłym, bo z osobami, w których 
towarzystwie zwykły śmiertelnik raz tylko na rok 
znajdować się może. Aż do późaego wieozora roz­
brzmiewał ogród pensjonatu wesołym gwarem i do­
piero gęsty zmrok dał znak, ża wszystko ma swój 
koniec. A! jeszcze jedno! Niechaj ci, którzy opuścili 
wczoraj trochę wcześniej ogródek, w którym tak go­
ścinnie byli przyjmowani, żałnją, bo nie widzieli 
jak... „Jaś przyjechał." Czysty docnód z wczorajszej 
loterji przeznaczony jsst na cele dobroczynne i na 
postawienie nagrobka dawnej przełożonej pensjonatu, 
ś. p. Kamilli Poh.

Aresztowaniu. Z W a r s z a w y  otrzymał*, N . 
R ef. wiad aośó, że w ostatnich czasach odbiły  się 
u Piotra C h m i e l o w s k i e g o  i wielu innych osób 
rewizje domowe. Na podstawie tyoh rewizyj nie are­
sztowano z m ę ż c z y z n  nikogo więcej, oprócz Piotra 
Chmielowskiego. Natomiast uwięzioao pannę W a s i l -  
k o w s k ą ,  pracującą w jednym z dziennikó warsza­
wskich, dwie panay H o r c z a k ó w n y ,  je Inę w L u ­
blinie, drugą w Warszawie, i pannę S w o ł y ń s k ą ,  
właścicielkę pensjonatn żeńskiego w Warszawie.

Sensacyjna aresztowanie. W jednym z reno­
mowanych sklepów tutejszych aresztowała onegdaj 
policja br. J. B., który za zbrodnię przeciw moral­
ności publicznej został skazany na dwa miesiące are- 
szóu. Najwyższy trybuuał zniósł wyrok i i rządził 
ponowną rozprawę. Tymczłsem przyszedł rcikaz 
aresztowania, dokoLany z całą możliwą delikatnością.

Z kroniki policyjnej. Dwadzieścia siedm ba­
togów złożył wczoraj na policji Leib Sauber, doroż 
karz. Znalazł je na Starym Rynku. —  Umysłowo 
chora kobieta zbiegła wczoraj ze szpitala. —  Glase- 
rowi Aczerowi, kupcowi w Bula Peszcie rkradziono 
dwie książeczki gilicyjskiej kasy oszczędności, jedną 
na 1300 zł. drugą na 1000 zł. Glaser odniósł s ę 
telegraficznie do dyrekcji policji we Lwowie, ażeby
uwiadomiła kasę oszczędności o kradzieży.   Drąż-
karz Riemer najechał na wóz chłopa Fedka Knlezy- 
ckiego i połamał go. —  Ogień piwniczny pewstrł 
przy ulicy Kotlarskiej pod 1 4 wskutek tego, iż 
chłopak rzucił przez okienko płonącą zapałkę. Straż 
miejska ugasiła pożar.

U Wilgę urzędu budowniczego zwracamy na 
fakt, iż zabezpieczenie delożowanego i walącego się 
domu przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 26, jest bardzo 
niedostateczne (dom jest słabo podparty belkami) i 
lada chwila może się zdarzyć nieszczęście, zwłaszcza, 
że o krok od tego domu przejeżdża tramwaj elektry­
czny. Wskazanem byłoby, ażeby iak najprędzej przy­
stąpiono do zburzenia rudery.

0 1 « 1  c h r o n i  a ę b f  p r z e d  j i p i u c l e m .
Oryginalny kankuru. Pewne grono amatorów- 

palaczy, chcąc się przekonać, które tutki cygaretowe 
są najlepsze, urządziło oryginalną próbę. Oto zgro­
madziwszy pewną ilość wszelkich możliwych gatun­
ków tutek krajowego wyrobu, rozdzieliło między 
zgromadzonych po równej ilości cygaist, sporządzo­
nych z jednego i tego samego gatunku tytoniu, przy 
użyciu wszakże kilku gatunnów tutek, a potem wy 
głosi:o swe należycie umotywowane zdanie o dobroci 
próbowanych cygaret. W oryginalnym konkursie je­
dnak żaden z rodzajów tutek nie zwyciężył; połowa 
wyrokujących orzekła, że najlepszemi są tutki Nie- 
mojowskiego, a połowa, że tutki Nil.

Ze swej strony dodać winniśmy, że Niemojowsli 
od niedawnego czasu, również wyrabia tntki z pa­
pieru egipskiego, które jednak —  jako jeszcze mało 
rozpowszechnione —  nie były przedmiotem konkursu 
Tym sposobem zwycięstwo tego oryginalnego kon­
kursu jest przy Niem ijowskim, co było do rrzewl- 
dzonia, ponieważ jest to jedyna fabryka, która aż 
dwoma medalami została premjowaną, i tórej wyroby 
zjednały sobie za granicą wielkie uznanie.

Wycieczkę towarzyską urządza w sobotę dnia 
2 0  b. m. zaś w razie niepogody dnia 27. b. m 
„Kółko akademicko-urzędnicze" do lasku Lesienioe 
(browar Grunda) Lista otwarta w „Czytelni aka­
demickiej".

Tow. szkoły ludowej. Do kasy zarządu głó­
wnego Tow. szkoły ludowej wpłynęło w miesiąsu 
maju; 1. na budowę szkoły w Biały 106 zł. 22 ot., 
2 na fundusz zacładowy 208 zł. 94 ct. i 3. na
fundusz bieżący 326 zł. 82 ct., razem 641 zł. 98 ct.
W miesiącu tym wydano 568 zł. 6 ct.

Z9kład wychowawczy sióstr Boromeuszek r
Łańcucie rozszerzywszy swoje lokale, może przyjąć 
na rok pr/.yszły większą ilość panienek. Nauka od ­
bywa się wedle placów rady «zkolnej krajowej, z 
szczególnem uwzględnieniem konwersacji niemieckiej; 
język francuski i muzykę zostawia zakład wycho­
wawczy woli rodziców, a kładzie nacisk na zapozna­
nie panienek z gospodarstwem domowem.

rych  m iejscach figury św iętych, a nawet C h ry ­
stusa zuptm ie są niew idoczne.

—  Niestety! mam tak szczupłe fanem -.e na 
potrzeby kościoła, że każę palić tylko w  n ie­
dzielę i wskutek tego tynk z m u rów  opada, a 
yi ilgoć niszczy w szystk o , co  wisi na ścia 
nach...

—  M ój brat dopom oże księdzu proboszczo­
wi w tem strapieniu...

—  Jakto? Pan Bernadat ch cia łby? ..
I  poczciw y ksiądz, blady ze wzruszenia, 

nie um iał znaleść słów  na w yrażenie sw ojej ra ­
dości. Odrestaurowanie św. M arcina to i tak 
b y ło  już bardzo wiele... W spom inając o tem 
niegdyś Danielowi, mówił to w ięcej w formie 
żartu, rzucając te słow a na wiatr bez nadziei, 
że odniosą jaki skutek. A le now a droga k rzy ­
żowa!

Od tak dawna o niej m arzył! K ilka razy 
wspom inał o niej nieśmiało w C iu rb is .. A le  
hrabina odpowiadała zawsze: „D obrze , dobrze,
trochę późn iej..." i wolała daw ać pieniądza na 
biednych, niż na kościół, mimo próśb księdza, 
k tóry  powtarz&ł z uporem:

—  Tak, tak najp erw b ied n i.. B iedni prze­
de wszystkiem. Ale jeżeli nikt, nikt nie pom vśli 
o moim kościele, to w końca Pan B óg będzie 
chodził nago...

T eraz uszęśliwiony podszedł do Anusi mó­
wiąc z ojcow ską serdeczn ością :

—  Jakże dobrą jesteś m oje d z ie ck o ! Z a - 
sługujesz na to, abyś b y ła  szczęśliwą I ..

M arja-Anna podniosła na starca sw oje wiel- 
j kie oczy , w których  m alował się bezgraniczny 

smutek. K siądz dojrzał w nieb ca łą  niezm ie­
rzoną g łęb ię  rozpaczy , ca ły  ogrom  nieszczęścia , 
które z taką dumą i odw agą znosiła i jakby 
odpowiadając na to spojrzenie r z e k ł :

—  T ak , Pan B óg powinien c i w ynagrodzić 
te cierpienia... pow inien !

W  tej chw ili usłyszeli tętent galopującego 
przez wiejską uliczkę kouia, który nagle za­
trzym ał się przed plebanją. M arja A nna nie 
zw róciła  na to uwagi, ale ksiądz nadstawiwszy 
uszu zrob ił ruch w yraża jący  zdziw ienie, a na 
tłusi- jego twa.*zy' odbił wyraz niepokoju.

Na głos dzwouka służąca poszła otw orzyć, 
i s łychać b y ło  wym ianę k ilka c ich ych  słów , 
ale salou w którym  znajdow ała się M arja A aua 
położony b y ł o i  ogrodu i nie m ogła rozróżnić 
głosu Ksiądz D a roc dom yślił się kto b y ł tea 
gość niespodziewany.

—  T o hrabia de Sam pigny, moje dziecko, 
rzek ł wzruszony.

(Ciąg dalszy nastąpi).



DZIENNIK POLSKI i  dnia IB. Czerwca 1896 r. S

S t a r z e c ,  kaleka, ooiemnlały, więzień stann, wy­
gnaniec i były właściciel dóbr Królestwa Polskiego, 
cierpiący silDy reumatyzm, otrzymawszy 30 be/.płat >yeh 
kąpieli w zakładzie leczniczym Jaśi ie W go bar. Bru- 
nickiego w Lubieniu, lecz bez wszelkich warunków do 
życia, uprasza litościwych rolaków o łaskawa datki 
oelem nmoiliwienia ntrzymaaia w czasie kuracyjnym. 
Ma zamiar wyjeehaó po połowie czerwca. Liskawe datki 
przyjmuje Administracja.

Składki na oeie użyteczności publiczno] lub m, 
rod c w e :

D la  s t a r e  a - k a l e k i  nadesłał p. Zygmunt Pa- 
j^czkowski z Kołomyi 1 zł. 50 ct.

Zmarli. ,
Ks. Mikołaj H u r k i e  r i e z ,  g: za . paroch w

Więckowioach w dek. lamboiskim, zmarł w 50 roka życia 
a 26 kapłaństwa.

Pam iętnik „S o k o ła K k rako w skiego.
Z  okazji zjazdu Sokołów , który się odbędzie 

dnia 28. i 29. w K rakow ie, „S ok o ł"  krakow ski 
w yda ł „Pam iętnik Sokoła krakow skiego". L iczą ­
ca przeszło 80 stron broszura, ozdobnie wydana 
i ilustrowana przez W alerego E ljasza, zawiera, 
obok  części. statystycznej, artykuł dra Stycznia 
p. t . : „D zie je  Sokoła krakow skiego", dalej roz­
praw kę dra Napoleona C ybulskiego „O  znacz 
niu ćw iczeń  fizycznych 11, rozpraw kę p. W . L . 
„Z apasy  i walka na pięści w  starożytnej G re­
c j i  —  także część belletrystyozną i artystyczną, 
w  której spotykam y wiersz E l...y ’ e g  ^,D 1 lotu 
bracia S ok oły11, LudornirTB enedykb wicza w srsz 
„M arsz S ok ołów ", W y b ór  zdań ks. biskupa K ra ­
sińskiego, m ających  zw iązek z zajęciam i i cela ­
mi Sokołów , wreszcie „U roczysty  marsz S ok o­
łó w " , u łożony na chór przez p. M ichała Sw ie- 
rzyń siiego , Ilustracje przedstawiają b ly n ek  S o­
koła, ujeżdżalnię, k ilka w idoków  K rakow a, gru­
py  ćw iczeń i portrety w ybitn iejszych  członków
stowarzyszenia.

U m ieszczon y  na czo le  „P a m iętn ik a  w iersz 
E l . . y ’ “ g o  b r z m i:

D o lotu brap'a Sokoły,
Rozw ińcie skrzydlate h u fc e ; 
G dzie blauk jutrzenki wesoły, 
Tam  dążcie w swojej w ędrów ce, 
D o cia ł i duchów  rozkwitu,
D o  pełni ludzkiego b y t u !

Zatoczeie nad naszą ziemią 
S łonecznych  po otów kręgi,
I  budźcie tych, którzy drzemią, 
H asłem  wskrzeszonej potęgi,
I  tchnijcie ożyw czo moce 
W  smutne dziedzictwo sierocie.

Z  uczuciem  szlachetnej dumy 
Prow adźcie, o przodow nicy 1 
Zwątlone, skarlało tłum y 
D o czystej życia  kryn icy, 
A b y  się rzesze napiły 
Z  źródeł m łodości i siły.

N iech potężnieją ramiona '.
N iecn się rozrasta sz roko 
Pierś s iną wolą natchniona,
A  męstwem zapłonie oko, 
Cielesna niem oc niech znika,
Z  nią nędzny duch n iew oln ika !

Z  fizycznej siły  w yk  ita
S .ł w yższych  czynność społaczna,
I  mądrość w  środki obfita,
I  m iłość ludzi słoneczna,
I  w ielkich pośw ięceń zdolność 
Z a  wiarę O jcz y z n ę , wolność.

W ię c  naprzód wierna drużyno, 
W  świetlanym kąp się b łęk icie , 
A  dla tych , co marnie giną, 
C hcąc nowo w yw alczyć życie,
Z  niezłom ną wolą postanów 
Przem ienić karły  w tytanów 1

W iadom ości Literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W  T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we czwartek „Powietrze wielkomiejskie", ko- 
medja w 4 aktach Oskara Blumenthal’a i Gustawa 
Kadelburg’a. Siódmy gościnny występ p. Marcelego 
Zboińskiego, artysty teatru krakowskiego; jutio 
w piątek nie będzie przedstawienia; w sobotę 
„Honor", komedja w 4 aktach Suderman’a. 
Ósmy gościnny występ p. Marcelego Zboińskiego* 
w niedzielę „Gwiazda Syberji", dramat w 4 aktach 
ze śpiewami hr. Starzeńskiego. (Ltatni gościnny wy­
stęp p. Marcelego Zboińskiego.

(c.) Z teatru. Po genjalnym Richterze jest 
Uiió Zboiński najlepszym w całej Polsce przedstawi­
cielem roli Jowialskiego, dzięki której stara t i po­
rządnie już spleśniała sztnka fredrowska pokaznje 
się jeszcze od czasu do czasu na deskach teatralnych. 
Świetną kreację Zboińskiego zna Lwów z ubiegłych 
lat, to też wczorajsze oklaski stanowiły niejako 
pendant do tych, któremi wieńczono ią już tyle razy. 
W  roli Ludomira wystąpił po kilkuletniej niebytnośoi 
we Lwowie młody artysta p. Milewski i r .zedf iwił 
się jako bardzo sympatyczna siła w zakresie ról 
1 :kich amantów. Coś konkretniejszego będzie 
można powiedzieć o p. Mtlewafeim dopiero po dal­
szych występacn.

Z Izby sądowej.
Lwów 16. czerwct,.

c ia ł* , ponieważ tem peram ent jego  nie m ógł do

pięciu. Taulętz, który, jak o  djurnista, za. ibiał 
bardzo niewiele, a p rzyzw j czai1 się nie żałow ać 
sobie niczego, pom pow ał swoją przyjaciółkę na 
wszelkie możliwe sposoby, dopóki jej się to nie 
znudziło. Pew nego pięknego poranku przyszło 
pom iędzy kochankam i do wzajem nych wyrzutów, 
kłótni a wreszcie do oficjalnego zerwania.

Tauletz, w idząc odciętem  najważniejsze źró­
d ło  dochodów, porzucił djnrnum i w yjechał na 
prow incję, gdzie baw ił równo rok. W  sierpniu 
1894 podczas w ystawy krajow ej przyjechał z po­
wrotem do L w ow a i zjaw ił się w mieszkaniu 
sw ojej dawnej dulcynei, prosząc ją  o gościnność 
na k inj:a dni i tłóm acząc swój przyjazd konie­
cznością stawienia się do ćw iczeń w ojskow ych 
Kosówna w imię u bieg łych  wspomnień zgodziła 
się na chw ilow ą gościnę i pochw al ła  się przed 
Tanletzem , że w czasie jego  nieobecności za­
oszczędziła  sobie 400 złr. które przechow uje 
w kuferku. E kschórzysta postanowił w yzyskać 
sytuację. Pew nego dnia, odprow adzając Kosówrtę 
do je j kraw cow ej przy  ul. Zygm untow skioj, za ­
proponował je j wspólny w yjazd za granicę albo 
założenie jakiegoś intratnego interesu, np. cu 
kierni. Kosówna odm ów iła tej propozycji z m iej­
sca, jednakże by ła  na tyło nieostrożną, że popro­
siła kochanka, ażeby wziął na chv*ilę do kie- 
sze i pęk jej kluezów , pom iędzy którym i b y ł 
także k lacz  od kafra, zaw ierającego 400 zł 
K iedy  Kosówna weszła do kraw cow ej, Tauletz 
p od  jakim ś pozorem  został na ulicy, wsiadł do 
doróżki, popędził do mieszkania K osów nej, w yją ł 
z kufra pieniądze i w rócił na ul Zygmu*«towską. 
Po chw ili w yszła Kosów na i razem skierowali 
się ku miasta. W  drodze Tauletz na M arjackim  
p łaca  ośw iadczył, że czu je się chorym  i musi 
udać się na stację ratunkową zażyć chininy. K o ­
sówna przyjęła  ten pretekst za dobrą monetę 
i rozstała się z k och an k iem —  na wieki w ieków. 
W róciw szy do domu czekała  go  na próżno z her­
batą, jednakże nie podejrzy wała go jeszcze o nic 
złego, dopiero nazajutrz, tknięta złem  przeczu ­
ciem , zajrzała do kufra i spostrzegła z przeraże­
niom, że po 400 zł. ślad zastygł. Zaalarm owała 
natychmiast policję , rozpisano listy gończe za 
zbiegiem  —  wszystko napróżno.

Tym czasem  Tauletz, przybraw szy sobie ar­
tystyczny pseudonim „D olsk i," zaciągnął się 
jako w cale nie z ły  basso profondo do chóru 
w teatrze M yszkow skiego, a następnie w teatrze 
stanisławowskim, i podróżow ał bezpiecznie po 
c&łej G alicji. N iedłago jednak i tym  razem 
utrzym ał się na scenie. „Iskra  boża" nie chciała 
się w żaden sposób w yłon ić z m łodego urwiszą, 
któremu wreszcie sprzykrzyło  się podrzędne sta­
nowisko chórzysty. Został aeronautą czyli po­
wietrznym żeglarzem . P oduczyw szy się togo fa ­
chu przy aeronaucie Szym ańskim , miał 16 
kwietnia b. r zadebiutow ać w K ołom yi po raz 
pierw szy samodzielnie. Tu jednak b y ł kres jbgo  
kar jery. W chw ili bowiem , gdy miał się wznieść 
w oczach  setek widzów  w n ebieskir regjony, 
komisarz p o l ic j i . ściągnął go prozaicznie na zie­
mię, aresztował i odos1 ,ł do L w ow a, gdzie w czo ­
raj przed przysięgłym i od b y ł się właśnie proces 
aeronauty i chórzysty. Tauletz przyznał się bez 
żadnych zastrzeżeń do w iny, dzięki czem u teź 
rozprawa, które., przew odniczył radca Nitarski, 
trwała bardzo krótko. Po przesłuchaniu trzech 
świadków, m iędzy nimi by łe j kochanki oakarzo 
nego Praksady K osównej, otyłej jejm ości, w ja ­
snych rękaw iczkach, na perfumowanej tanie fioł­
kami, oraz po przemówieniu obrońcy dra Jeke- 
lesi który w w ym ow nych słow acn bronił swego 
kljenta, trybunał na podstawie w erdyktu  p rzy ­
sięgłych, skazał Tauletza na rok  więzienia, za- 
stosowując w tym w ypadku najniższy wym iar 
kary. Kosów na zrzekła  się zwrota skradzionych 
400 zł.

Fehera w yw oła ł praw dziw y entuzjazm, wiadom o 
bowiem , jak  wybitną, p a t ’ o tyczną rolę odegrali 
B enedyktyni w ęgierscy w czasie walki o w ol­
ność narodową w roku 1848.

P o Rńkosim zabrał glos minister oświaty 
W lassics i w itając członków  kongresu imieniem 
rządu i węgierskiej inteligencji, podniósi w ysokie j 
znaczenie prasy, a zarazem wskazał, jak w ielka ! 
rola przypadła je j w udziale w sprawie pobu­
dzania i rozwijania cyw ilizacji wszelk. h narodów. 
„M oi pan ow ie ! —  zakoń czy ł —  prasa, która 
broni cyw il zacji i wolności naród1, służy dzieła  
przyszłości. N iech żyje prasa, m ech ży ją  je j 
przedstaw iciele!"

Ostatni pśw itał członków  kongresu nad- 
burmistrz Ratb, imieniem miasta, poczem  za­
brał g łos  prezydent ostatniego kongresu, W il­
helm Singer.

W  świetnie w ypow iedzianej mowie po­
dziękow ał najpierw narodowi węgierskiem u za 
w ięcej niż gościnne, bo wspaniałe p rzy jęcie , 
następnie zaś, w yłuszczyw szy cele, do jak ich  
dąży prasa i jak ie przez utworzenie m iędzyna­
rodow ego związku stowarzyszeń dziennikarskich 
osiągnąć zam ierza, ogłosił otw arcie kongresu.

Z  porządku dziennego nastąpiły w ybory  
prezydjum  kongresu, w sk ład  którego to prezy- 
djum weszli: Eugsnjusz Rdkosi ’ ako prezes,
W ilhelm  Singer jako  zastępca prezesa i p. 
Taunay jak o  sekretarz

D la ułatwienia czynności kongresu i w ogóie 
stow arzyszeń dz:ennikarskich, utworzono „gru- 
p y " dziennikarskie w ten sposób, że n. p. 
Francuzi i Szw ajcarzy tw orzą jedną grapę, 
Szwedzi. N orw egczyoy i D uńczycy  drugą, i t. d. 
Stow arzyszenia dziennikarskie A n stro -W ęg ier  
stanowią, razem wziąwszy, jedną grupę. P rzy 
w yborze prezydjów  poszczególnych  grup, mają 
dziennikarze polscy świetne zw ycięstw o do za­
notowania, albowiem  jednym  z trzech prezesów  
grupy austro-w ęgierskiej, w ybrany został przez 
kongres w iceprezes tow arzystwa dziennikarzy 
polskich, p Kazim ierz S k r z y ń s k i .  O prócz 
niego wybrani zostali prezesami grupy aastro- 
węgieeskiej pp.: Eug Rakosi (przezes tow arzy­
stwa w ęgierskiego „O tth on ") i J. W internitz, 
prezydent wiedeńskiej „C onoordji." Sekretarzam i 
został prof. Stoklaska i Teyeles.

Po ukonstytuowaniu się grap, zawieszono 
d la  spóźnionej pory obrady do dnia następnego.

W  zebraniu dzisiejszem, w zięło udział 358 
dziennikarzy, przyczem  nadm ienić w ypada, źe 
z PdłK Ó w , oprócz w ym ienionych już w czora j, 
przybyli je izeze na kon gres: F eliks F ryse  i
T eodor Jeslce-Choińiki z W arszaw y, Oswald 
O bogi z W iednia i pani Lbyy-Szel ga z Paryża.

O godzinie drugiej pop. odbył się na w y ­
stawie bankiet dla członków  kongresu, opis k tó ­
rego wszakże, jakoteż opis dalszych uroczystości 
dzisiejszych na wystawie, odkładam  dla braku 
m iejsca i czasu, do następnego lista. N otaję 
tylko, że na bankiecie, przem awiał imieniem T o ­
warzystwa dziennikarzy polskich p. K azim ierz 
Skrzyński. M ow ę jego  przyjęto hueznem i ok la ­
skami, a m uzyka zaintonowała „Jeszcze P il ik a  
nie zginęła 1" Iz. K.

Delegacje wspólne.
(Telegr „Dzień. Polsk.“)

tapoiarstwD* hanisi l przemysł.
Dyrekcja ruchu kolei państwowyoh ogłasza: Pófnoono- 

niemiecki rucli towarowy z Galicją i Bukowiną.
Z dniem 1. Jipca 1896 roku wejdzie w żyuie nowa 

taryfa cz^ść II. zeszyt 1.
Kraków 16. czerwca. Na dzisiejszym targn zbożowym 

na Kleparzu płacono za nową pszenicę: bułą od 7*40 
do 7 70, czerwoną 7 25 do 7-55 z ł , żółtą 7 25 do 7-55 zł., 
żyto 6 30 do 6 50 zł., jęczmień browarny 5 70 do 
6-— zł., n i paszę ó — do 5 35 zł., owies 5*90 do 6-25 zł. 
wykę —•— do — zł., rzepak — ■— do — •— z ł ,  konicz 
czerwony — •— do — — zł., biały — •— do — • — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

M iędzynarodow y kongres prasy.

Basso profondo.
W  dwudziesta sześciu latach życia  zam knął 

W a cła w  Franciszek  Tauletz tyle przejść i przy­
gód, że belletrysta, uganiający się za sensacją, 
m ógłby na ich  tle napisać kilkatom ow ą powieść. 
Syn rytow nika, posiadającego we L w ow ie praco­
wnię, odebrał Tauletz staranne w ychow anie, je ­
dnakże ju i  z szóstej klasy gim nazjalnej „w yle-

stroić Bię do heksam etrow o m onotonnych autorów 
greck ich  i z ław k i szkolnej rw ał go  na szeroką 
arenę życia , gdzie w ykw itają  laury, sława i -oz- 
g łos. K rótko m ów iąc, Tauletz postanowił zostać 
aktorem, a ponieważ bez poprzedniego obycia 
się z  deskami scenicznem i trudno by  m a było  
w yrob ić sobie bodaj skromne engagement, wstą­
p ił do chóru opery hr. Skarbka, gdzie miał 
przejść pierwszą, podstawową sakełę artyzmu. 
B yło  to przed siedmiu laty. R ównocześnie pra­
w ic z wstąpieniem do tostm  zawiązał Tauletz 
stosunek z Praksedą Kosówną, osobą pojm ującą 
życie  z najweselszej jego  strony i przetapiającą 
m iłość na prozaiczny kruszec. Stosunek z ele­
ganck im  m łodym  człow iekiem , który w dodatku 
miał szerokie aspiracje w  zakresie sztuki, pochle­
b ia ł K osównej, to też wkrótce w ęzły  afaktn za 
cisnęły  się pom iędzy nimi tak silnie, iż nawet 
g d y  Tauletz chw ilow o porzucił kulisy i zan. sn ł 
je  na djurnum sądowe, stosunek ich nic uległ 
żadnej zmianie. Stało się to dopiero po latach

Budapeszt, 17. czerw ca.
El.

D zień  dzisiejszy w Peszcie naawać można 
śm iało: świętem prasy. Od rana w szyscy  przed ­
stawiciele w ładz kra jow ych  i m iejskich, niele- 
dwie w szyscy  m ieszkańcy Pesztu, w spółzaw o­
dniczą w okazywaniu lw oich sym patyj dla p rzy ­
b y ły ch  na kongres dziennikarzy.

O dziewiątej rano zebrali ńę w szyscy  
uczestnicy kongresu we wspaniałej sali nowego 
ratusza. Schody w iodące do sali obrad, usłane 
b y ły  kosztownem i dywanam i i przystrojone ca­
łym  lasem cieplarnianych krzew ów . Zarów no 
przed w ejściem  do ratusza, jak  na każdym  za- 
ło m .j schoduw, stali, jak  struny wyprężeni, haj­
ducy m iejscy, w staiow ęgierskich , kapiących  od 
złotych  szamerowań strojacn, z dobytumi sza 
blami w ręka.

Efekt, w yw ołany roztoczonym  na każdym  
kroku  przepychem , potęgow ał się jeszcze za 
wstąpieniem do sali. Co b y ło  w Peszcie zn ako­
mitego, b łyszczącego  wybitnem  stanowiskiem i 
znaczeniem , wszystko się tam znalazło. W  pierw ­
szych  zaraz rzędach krzeseł zasiedli tuż obok  
s ieb ie : prezydent ministrów B andy, ministrowie 
Darńnyi, Perczel i D ń iie l, sekretarze stanu: Zsi- 
linssky i V o :o i , kom endant korpasa ks. L ob k c- 
witz, nadburmistrz Bath, wiceburmistrz G erlóczy. 
hr. Eugeniusz Z ich y , tajni r a d c y : dr. A leksan­
der W ełsorle i Karol Csemegi, M aurycy Jókai, 
deputow an i: Gajari, Kossuth, Horv:U, Nem enyi, 
Lukiiis. członek  izb y  magnatów L evay  etc., eto.

Na estradzie zajęli m ieisea: minister oświaty 
dr. W lassics, prezes zeszłorocznego kongresu 
W ilhelm  Singer, E agenjusz Rdkos.i, jeneralny 
sekretarz zeszłorocznego kongresu p. Taunay, 
wreszcie jako protokolant: dr. Antoni Radó.

Eugenjusz Rdkosi, w dłuższem przemówieniu 
francuskiem , powitał członków  kongresu, a na­
stępnie wym ienionych pow yżej dostojników, dzię­
kując im, iż jaw iem em  się swojem bl sku i zna 
czenia kongresowi dodali. Następnie odczytał 
pisma odręczne, którem i prymas W ęgier kar­
dynał Vassary, kardynał biskap Schlauch i 
przeor B enedyktynów  F e b e :, pozdrowienia i b ło ­
gosław ieństw " kongresowi przesłnli L ist przeora

Budapeszt 17. czerw ca. W  delegacji austrja­
ckiej dyskutowano nad budżetem ministerstwa 
spraw zew nętrznych.

Del. K r a m a r z  i S c h w a r z  zwalczali po­
litykę trójprzym ierza. P ierw szy z nich w yraził 
nadzieję, iż w izyta cara we W iedniu  doprow adzi 
do zbliżenia się z Rosją.

D el. W  a r m b r a n d  zw alczał to w yw ody.
Dal. G e s s m a n n  uzasadniał rezolucję ty ­

czącą  się ustanowienia attaches handlow ych przy 
w ażniejszych konsulatach.

D el. B a r e u t h e r  chcia ł m ów ić o ugodzie 
austro w ęgierskiej, przerw ał m a jednak  C h l a  
m e t z  k y.

D el. Z a l e s k i  ośw iadczył, iż stanowisko 
Polaków  w kwestji polityki zagranicznej jest aż 
nadto znanem. Zabiera on g łos jedyn ie dlatego, 
aby ministra spraw zew nętrznych w  tym  chara­
kterze powitać serdecznie w mienia Polaków . 
Kurs pozostał wpraw dzie ten sam, ruchy jednak 
są silniejsze i wydatniejszo. Jesteśm y zdania, iż 
to w ięcej stanowcze wystąpienie odpow iada g o ­
dności m ocarch ji i działa dodatnio na dążenia 
pokojow e. Następnie om aw iał p. Zaleski wspól­
ność interesów obu połów  monarohji.

Del. B a r w i ń s k i  w yjaśniał stosunki w R o ­
sji, opisał urągające wszelkim opisom prześlado­
wanie Rusinów w Rosji i w ezw ał rząd, aby po­
łoży ł koniec m achinacjom  petersburskiego s ło ­
wiańskiego towarzystwa dobroczynności w Austrji.

Po przejściu do dyskusji szczegółow ej zga­
nił del. S  t e i n w e u d e r to, iż del. Zaleski 
przypom niał, żo minister spraw zew nętrznych 
należy do narodowości poiskiej —  może b yć, że 
tern ch cia ł dać w yraz oczyw istej przewadze 
Polaków  w Au3trji. M owća nie chce pol«kim 
duchem  owianej polityki, mimo to jednak g ło so ­
w ać będzie za budżetem , ponieważ sądzi, iż hr. 
G ołucnow sai p a d z ie  śladam. sw ego poprzednika.

Po końcow em  przemówieniu referenta budżet 
przyjęto.

Buda-i dszt 17. czerw ca ifom isja budżetow a 
delegacji austrjackiej obraduje dziś nad budże­
tem w ojennym

Przeciw  tema budżetowi przem aw iał mło 
doczech  J n d a. Skarżył s-ę on na olbrzym i 
wzrost w ydatków  w ojennych, tudzież na to, że 
w armji pannie duch w rogi Czechom , Zarząd 
w ojskow y nie uw zględnia żadnych  życzeń , ani 
skarg czeskich .

Burfa-Peszt 17. czerw ca. Na posiedzenia 
delegacji austrjackiej referow ał dzisiaj del. 
W  a ; e r s k i r c h e n  budżet w ojskow y. Z  de­
legatów galicyjskich  zapisał się do g łosa  ty lko 
del. B a r w i ń s k i ,  jako m ów ca pro._____________

Tietegramy PziBnnikajj Polskiego.
Wiedei 17. czerw ca. W czora j pow rócił tutaj 

nuncjusz A glw rdi.
Graz 17. czerw ca. Markiz B scq  loham przed­

stawił hr. Badeniem u ca ły  korpus urzędniczy 
namiestnictwa W  przem ówienia swem zaznaczył 
minister, iż w jesieni spodziewa się napewno 
przeprowadzić regulację płac urzędniczych. W ie ­
czorem  kwartet tow. śpiew ackiego urządził dla 
ministra serenadę.

Preszburg 17. czerw ca. J^k słychać, dr. 
Lueger uda się na zgrom adzenie stronnictwa lu­

dowego. zwołane przez hr. Batthyany’ego w ko­
mitacie wieselbarskim .

Hamburg 17. czerw ca. Hamb. Corr. zaprze­
cza  pegłoskom  o chorobie B<smarcka.

Rzym 17. czerw ca. D zienniki donoszą, iż 
M enelik ze względu na papieża chce puścić w ol­
no w szystkich żołnierzy, jedyn ie ty lko za ofice ­
rów żąda okapu.

Bukareszt 17. czerw ca. Age.ice Boumaine 
zapewnia, iż dem onstracja przeciw ko prezyden­
towi ministrów Stourdzy nie posiada żadnego zna 
czenia. Podjudzeni przez H evę obrzuciło około 
150 ludzi Stoardzę na a licy  obelgam i i urządz to 
przed jeg o  mieszkaniem kocią  m uzykę.

Berlm 17. czerw ca. Jutro odbędzie się o d ­
słonięcie pom nika W ilh t ln a  I. Jak słychać, ce ­
sarz ma przy tej okazji w ypow iedzieć mowę, 
która ma znacznie osłab.ć wrażenie, jakie w y ­
w arło przem ówienie księcia L udw ika baw arskie­
go  w M oskwie.

Budapeszt 17. czerw ca. P o w yczerpania po­
rządku dziennego m iędzynarodow y kongres pra­
sy zam knięto. P rezydent H u m b e r t  podzięko­
w ał W ęgrom  na gościnność wśród fren etyctn ych  
oklasków .

W skutek zaproszenia króla Oskara przyszły  
m iędzynarodow y kongres prasy odbędzie się w 
Sztokholm ie.

P olscy  członkow ie kongresu zostawili sw oje 
bilety w izytow e a ministra spraw zew nętrznych 
hr. G ołachow skiego.

Berlin 17. czerw ca. L iH u n g-C zang  za­
przecza kategorycznie ja k ob y  istniał traktat 
chińsko rosyjski.

Rzym 17. czerw ca. W  parlam encie ośw iad­
cz y ł minister w ojny, że w  m iesiącach kwietniu 
i m aja zdarzały się m iędzy żołnierzam i w łoski­
mi w A fryce  w ypadki tyfusu, w j w ołanego d łu ­
gotrw ałą posuchą. O becnie jednak, w edle rapor­
tu jenerała  Baldissery, jest stan zdrow otny w oj­
ska w yborny.

Nlzza 17. czerw ca. Ś ledztw o przooiw  w ło­
skiemu kapitanowi Rayeili dostarczyło podobno 
dow odów , że jest on szpiegom .

Konstantynopol 17. czerw ca. Z K rety  do 
noszą, że chrześojanie wciąż uciekają w góry  
i cierpią w ielką nędzę. Żołn ierze  ta reccy  pro­
fanują kościoły  i cm entarze chrześojańskie, a 
winą tego jest opieszałość n iektórych  kom en 
dantów tureckich . Są to bow iem  niektóre bata 
liony, w których  panuje w zorow a karność._______

T elegram y g ie łd o w e i targow e.
ttledeA 17. czerwca.

Targ zbosowy. Pszenica na wiosnę od — • —  
do — "— , na jesień od 6 '83 do 6’87 owies na
wiosnę od — • — do — ‘ — , na jasień od 5 83 do
5 ‘84, kukurydza od 4*35 do ł ‘36, żyto na wiosnę
od — ‘—  do — •— , na jesień 5 96 do 6"—  rzepak 
zimowy od — •—  do — *— , jesienny od — *—  do
1 1 0 5 , pszenica maj-czerwiec 6 ‘ 88 do 6 ‘90, żyto na 
maj-czerwiec — ‘—  ao 6 54, owies na maj-czerwiec 
— •—  do — •— , kukurydza na wrzesień p&ździernik

Cukier. Cukier surowy loeo Aussig od 13 80 
do 13 85, loco Ołomuniec od 12 85 do 12 95 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
12 85 do 12*95. Na - maj od 3 6 ‘—  do 36 50. 
Kafinada: I. loco W ieleń od 35 ‘50 do 3 6 ’—  II. od 
85-75 do 36 25. Kostki I. od 37 —  do 37 50 
Kostki II. od 36 75 do 37 25.

Spirytus. 15 60 de 15.80.
N afta  za 100 kiiogr. kaukaska raf, bez 

beczki loco Tryest transito od 5 50 do 6 -—  
galicyjski stand, th ite loco Wiedeń od 17 —  do 
17 25, przejrzysta od 17 50 do 17 75, „Kaiser- 
oel" od 17‘ —  do 17 25, amerykańska od 19 '—  
do 19 25.

Jedynie wskutek rozbicia się kartelu, ceny 
nafty spadły od razu, Wiedeń o 1 zł., a dowodem, 
źe i te ceny jaszcze w stosunku do kosztów pro­
dukcji s% za wysokie, jest fakt, że niektóre rafinerje 
robią już oferty tańize o dalszych 10 °/0. Gdyby nie 
nieszczęśliwy, a niestety przez iząd tolerowany kartel 
producentów ropy, mnżnaby liczyć na dalszą jeszcze 
zniżkę.

Tłuszcze za 100 kilogr smalec 
krajowy wraz z oeczką od 5 0 '—  do

Z izby handlowe] I przemysłowej.

wieprzowy 
51 — sło-

sztnk. P ła 
39 do 40,

nina biała bez opakowania od 47 50 do 48 ‘— . 
Łój od 24 50 dc 24 75-

la r g  na nierogacizną. Spęd 8027 
cono prima po 41 do 42 średnie po 
lekkie po 36 do 38, prosięta po 33 do 41 centów 
za kilogram iywej wagi.

Giełda pieniężna  Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 35L 25, W ęg. 
Kredyty 382-— , *nglobanki 155 50, Wiedeński 
„Bankvercin“  139 75, Unioay 286”— , Laenderbanki 
254 50. Sztaebany 359 — , Lombardy 102-75, Elbe- 
thale 276 25, Kolej północno-zachodnia 267 25, Ty­
toniowe 173"— , Rima 234 50, Alpiny 78"60, Ren­
ta majowa 10 1 4 7 , W g .  renta koronowa 98 95, 
Losy tureckie 55 20, Marki niemieckie 58*82, na 
czerwiec — *— .

Lwów maja 17. czerwca 1896 r.
I. Akcje za sztńkę: KoUi gal. Karola Ludwika po 200 zł. 

m. k. 217 50 do 220-—. Eulej Lwow.-Czern.-Jagy po 
200 zł. w. a. w * ebr. 2 0-50 do 293*50. Bankn hipoŁ 
pc 200 zł. ». a. I. emisji 38 i — do 39/-— . Banku kred. 
i ilie. po 200 zł. w. a. 210'— d„ — •—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200- -  do 203 —. Fabryki wa- 
 ̂mów .s Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 

250 Zł w. a. 250"— do 260*—.
II. Listy zasti j ( za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0

w. a. wylo8C"al. z 10% prem. 110 20 do 110*00. Banku 
hipot. gaL '4' »% w. a. los. w 50 lat 99-80 do 100-50 
Banku ) Jot. gal. /"I , . a. losów w 60 lat. po 200
koron 96*60 do 97 30 Banku krajowego w. a.
los. w 61 la t 100'50 do 101*20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. r 57 a t  97*50 do 98*20. Tow. kredyt, galie. 
ziei 4*/o (L emisja) 98*10 do 98*80. Tow kredyt.

fal. ziem. 4% los. w 41*/t lat 97*70 do 98 40. Tow. 
redyt gal. ziem. 4% los. w 56 iataoh 97*50 do 98*20.

III Obugl za 100 z ł .: Galie, funduszu propin 'yjnego 
4°/o w. a. 97*50 do 98*20. Buków, funduszu propmaoyj- 
nego 5% w. a. 102'—  dc —* - - Kom. Bankn krajowego 
5% w. a. II. em. 102*—  do 10 :*70. Komuna' ne Banku 
krajowego i 1'.*  w. a III. sm. IX) — do 100 70. Pożyczki 
krajowej 6% w. a. 105*— do — *—. Pożyczki kr.»j 4* 
w. a. 100* — do 100 70. Pożyczki kraj. 40/0 w. a. z roku 
1891 97*10 do 97*8W Pożyczki kraj. 4°/, pe 200 koron — 
100 zł. w. a. z roku 1S93 97 30 do 98 — . Pożyezki 4*/, 
gminy miasta Lwowa 97*— do 97 70.

IV. Losy. Mis ta Krakowa ed 25*— do 27*—. Miasta
Stanisławowa od 42- -  do — *— .

V. Monety. Dukat ces 5*6t do 5*71. Napoleond’o r —• —. 
od 9*50 do 960. Półiinperjał 9*60 do — *— . Rubel 
rog. srebrny 1*20*— do 1*25*— . Rubel rosyjski papierowy 
1*26.75 de 1*27.75 100 marek niem. 56*60 do 59 10

J P r z y j e c J i a l i  d o  L w o w a
dnia 17 czerwca 189C r 

BOTEL ŻuRZA. J. hr. Wodzic-ka z Olejowa. L. 
Horodyska z Kolędiian. M. hr. Borkowski z Mielnicy. B. 
Cieóshi z Łoszniowa L. Horodyski z Tłusteńkiego. Dr. 
M. Resen8tock ze Sgałatu Di. R. Adamski, T. Sroczyń­
ski z Jasła. S. ao" elski z Podola ros. L. Puzyna z 
Owoźdzca. R Hempel z Czarnocina W. Metzler z 
Berlina. A. Huber z Paundorl. W. Swoikien z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. E. hr. Łoś z Choinki. Z. 
Jounga z Hruszatyo. Dr. W. Czaykowski z Przemyśla. 
J. Łlarfeld z Brodów. Schreiner z Monasterzysk J. 
Schu8ter z Pragi. D. Udrjcki z Mostów. Dr. J. Drnżbacki 
z Wieliczki. E. Bilinkiewicz z Halieza. L. Sohonchen z 
Błonarki. R. Tomżyńaki z Krasiczyua. A. Spomarski z 
Brodów M. Rieger z Gorajowie. W. Wachtel z Charkówki. 
B. Pilatowsbi z Brodów.

N A D E S Ł A N E .

Laski i parasole
zupełnie świeży transport otrzymali i poleca ją :

ftotyiemi i Krzysztof sti
L w ó w

plac Miarjacki L 6.
M .  Jonasz

DOM BANKO W Y I  KANTOR W YM IAN Y
we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3,

kupu|e i sp n e d sls  wszelkie papiery arar» 
tońoiooie, lasy i monety po najtańszym  

kursie dziennym.
PROMESY

do wszystkich ciągnień
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie ał pari.
Zlecenia z prowincji wykonuj* niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główni wy­

grana w kwocie 50.00 ) zł. w. a.

II Odróżniajcie prawdą od blagi I I
Dwa medale zasługi utrzymał S. W. NleneJ*wtkl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiein 
odznaczeniem żadna fabryka tutef poszczycić się 
n<e może, poleca się również tntki klejone i  pra­
wdziwego papierń egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego 11 Wszędzie do naoycia.

Płaszcze łiberyjne
gumowe czarne, drapp i  białe od 8, 15,

do 20 zł.
p e 1 e o a:

Marcin Muller
plac Halicki L 14 fobik Banku hipotaczasgo).

E&GEHBERG Zakład wodoleczniczy
400 metrów Główny lekarz d r. J ó ze f O rtyńzkL

Styrja 
Załóż. 1673. D yrek cję .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Józef Mayeree ^  *  * ns w m  ’ ' ' ' —
przeniósł się p i kilkoletniej praktyce do L w ow a i 
erdytuu ye specja ln ie w  chorobach  w ew nę- 
trznycn  i  d ziecięcych  p rz y  u licy  B a lick ie j  

l. 15  —  od 2 —4 popoł. 16i3 1—4

3} o sprzedania

Bemn 17. czerwca. Giełaa wo-orajsza wieczorna: 
kurea końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P aiita tj. Kredyty 219 75 (351*26), sztaebany 
152 50 (358*71), lombardy 44 —  (103*38), Disoonto 
207 40. Usposobienie średnio dobre.

Frankfurt 16. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwani 
Wiener Paritdt). Kredyty 297*25 (350 .87), sztae­
bany 307*87 (358*56) l o m b a r d y  ( — ’ —)
Laura 153*25, Harpener — *— , Disconto 207 60 
Usposobienie spokojne.

T E A T R  L E T N I .

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 

A k cje  kred. 
Alpiny
K redyty  węg.
A nglobanki
Unjony
Ludw iki
Nordbany
L om bardy
Losy tureckie
Staatsbany
C ierniow ieckie

17
350*

78
380
155
286

czerw ca  godz. 2. min. — .
75
90
50

102
54

858*
289

50
75
25

Gal. obi. prop. 
W ied . losy 
A V je  tytoń. 
4°/, Poż. kra j.

z r. 1893 
Elbethale 
Lńnderbanki 
Renta zł. węg. 
B ankrereiny 
W spólna  rentap 
Buble

97 80

172 —

97 40 
276 25 
?54  —
122 75 
139 50 

01 50 
127 30

il

Marcin Schróter 
Sabina, jego córka 
Gustaw Len:, adwokat . 
Antonina, jego żona 
Barnard )eii e, j -j ku/.yn 
Oktrw PI-nnuLg, inżynier 
Dr. Grusiue, lekarz 
Pani Cru.->iU8 
Pan Arnstedt, rektor 

{ Pani Arnstedt, jego żona 
I Ma-ta, służąca .

Tapicer

Ruszkowski
Czaplińska
Hieiowski
Stachowicz
Walewski
Wostrowski
Zbo ński
Cichocka
Feldman
Otrembowa
Rybicka
Bory^awcki

T T

CC

j ' ! Piospe ity na żądanie w językach niemieosim, 
węgierskim, polskim i rosyjskim przez

W illa  — pięknie położone, obszerna, z kom­
fortem urządzona, przy zbiegu ulicy Kochano­
wskiego i Pohulanki z ogrodem praesiło 1 morg 

liczącym.
Dwa domy parterowe tamże, w stylu 
szwajoarskim z ogródkiem, każdy na jedną familję.

Wiadomość w willi u właściciela, lub w Admi­
nistracji Pziennika. 1 — 4

[ D z i ś :
| Gościnny występ Marcelego Z b o i ń  s k i n g o ,  
| artysty teatru krakowskiego.
i Powietrze wielkomiejskie

( Grossstadtluft)
komedja w 4 aktach Oskara Blumenthala i Gust.wa 

Kadelburga, tłumaczoł M. Sachorowski.
OSOBY.

I r

i  i
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

JD u n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l* /t  centa od wy rasa.

p o s z u k u j ę  p r z e d s i ę b i o r c y  ba-
dowy domu. J. S. restante Dąbrowa

O n b j e k t  f r y z .  r r s k ł  zostanie przy- 
O  jęty w zakładzie Ferdynanda Zim - 
mera w Przemyślu. 46!

Dr . f l ś a n i s ł a w  S c h A t a e l  adwokat
w Brzeżina h, poszukuje koneypienta.

( I w o k a t  dr. Berlstein w Delatynie 
L poszukują rutynowanego koneypients.

B r y n d z a  m a j o w a  zł. 2.26 et. 5eiu 
i ile«ra posełka — Z .rząd Dworu

■Łap^zyc-Brzeżany. 477

K r a w a t y  w najnowszych fasonach 
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach — poleca

Jan Chlebownik
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy B jimów.

3,000 pokoi t a p e t  n i składzie 
okazyjnie tanio poleca 

A . Tirzyaztofowicz« we Lwowie, plac
H.iliski ). 2. 259

łiltor BemerLwow Atadcmicta 8.
R O W E R Y

Angielskie 
I Swifty.

C e n n ik i  g r a t i s

Bardzo pomyślnie rozwijające si., 
przedsiębiorstwo, utykające jednak dla 
braku kapitału

poszukuje wspólnika
z  k a p i t a ł e m  de 2 0 . 0 0 0  z ł .

Zgłoszenia listowne przyjmuje kanoe 
larja Wgo Dra Stefana Fedaka, adwokata 
Lrajowego we Lwowie ul. Kościuszki 1. 10.

A |>ieia» z realnością murowaną i ogrc 
dcm z wolnej ręki do sprzedania. 

U lż , 'a  wiiu<'incść w Administ-acji 
„D/ionnika roisk ieg i". 4 .3

Rziąil pisiadająep studja rolnicze, 
i2  lat ] 4 .tyki, b egły w kulturze 

łąk t ifowyoh i uprawie kartofli na
wiulka ssale, pilne* się od 1. lipea 1398. 
W. Chyć ;o , Sądowa Wisznia. 439

Najprzedniejsza wiosenna

Bryndza liptawska, 
biały Miód lipow lec

w handlu
St, 9karkiew !cza

we Lwowie.

na wałkach s a m o p z y u -  
> 3  L U  £  V  n y c h  płócienne w pasy 
i gładkie lauio poleca A . K rzyszto ­
fo w ie :,  we Lwowie, plae Halicki 1. 2.

V ' warelowe. olrjne.w.inia.y N 
P«yb°rydo roMt

•rtytyc^yah 
A n u n M f *

l.w O "

W yknpnj emy
gdziekolwiekbądź zastawione losy, lub 
papiery wartościowe — płacimy je po 
pełnym kursie dziennym. Zaliczka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych spła­

tach częściowych.
D om  b a n k o w y i we k s 1 ar s k i

M t t m  &  C o . ,  
wo Wledalu I.. Rotheathurmstrasse 26.

Korespondencje takie po polsku.

P » u u a  s k l e p o w a  z kaucją (bozwa- 
■t i n ilow o) 200 f* zuajdzle umio.zoze- 
n ie. Zgłoszenia, tylko pi mi , pod cyfrą 
A. Ii. do Administracji ,Dzien. Pelsk.“

B u c h a l t e r  i  k o r e s p o u d e n t
z kwalifi.acją kasjera, z kaucją, włada­
jący wybornie język .om polskin niemiec­
kim i francuskim, 'iył; urzędnik banku 
we Lwoaie, obecnie przeszło lat 11 
w wielk ui domu tupieckim w Wiedniu, 
praguie dostać się napowrót na posadę 
do większego miasta w Galicji. Wolałby 
talowa w baaku, towarzystwie zaliczko­
we in. asekuraeyjntm i t. p. Za sknteezne 
pośrednictwo (protekcję) odoowiednie 
bouorarjum. — Zgłoszenia pod „Rodak", 
Wica, IV., Belvoderegam 39, 111. Stock, 

Tkiir 11. 1607 1 - 9

SANTAL de MIDY
 i-------

Essencya z cytrynianu drzewa san­
dałowego z Bombay, najznpełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kuheba. Czyni niepotrzebnem 
uiywan : wszelkich szpryoowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie uajdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie ntrudzając żołąd­
ka i nieudzielając nie przyjemne! 
woni urynie.
Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

N a  s p r z e d a *

F o  l w a  r k
260 morgów; 220 roli, 40 łąk, skomaso­
wano, budynki cdpowisdno, koło Mościsk, 

od stacji 2 kilom try.
Bliższych informaeji u lzie li tylko 

ustnie kancelarja Wgo dra M. Sietnie- 
itiege adwokata we Lwowie, plac Smolki 
liczba 3. 1615 1—5

Zarobek uboczny
150—200 zł. miesięcznie

dla osób wszelkich zawodów, którzy się 
zechcą zająć sprzedażą ustawą dozwolo­
nych losów. — Of. do Hauptstiidtische 
Wechselstuben-Gesellschaft A d l f  ■ dc 
C o m p .  w  B u d a p e s z c i e ,  założonego 
1—24 w r. 1874. 529

Dobra Podwołoczyska
1200 morgów obszaru, 

są wraz ze >tawem, młynem i d.mami
czynszowymi de

Bliższych wiadomości udziela kancelarja 
Dra S t a n i s ł a w a  P o h o r e e k i e g o  

adwokat, krajowego w Tarnopolu.

Specjalność!
Szuwaks glicerynowy

S. Glińskiego z Warszawy. 

G ł ó w n y  s k ł a d  w  h a n d l e

KAROLA BAYERA
wo Lwowlo przy ul. Krakowskle| II.

Przy cdbiorze 5 tuzinów znaczny rabat.

Miejscowość klimatyczna 
Z A K Ł A D  H Y D R O P A T Y C Z N Y

w Galicji wschodniej
położona w uroczej górskiej okolicy w po­
łudniowo-wschodniej czę«ci kraju w po­
wiecie nadwóiniańskim (gmina Dor ) na 
linji kolejowej Stanisławów Woronienka, 
otwartym zostanie 15. czerwca 1896 

i trwać będzie do końca września. 
Broszury ze szczegółowym opisem poda­
niem wskazówek leczniczych i ecnnieien. 
rozsyła opłatn'e, tudzież wszelkie ogłoszę 
uia załatwia zarząd zakładu w Jaremczu.

We Lwowie w apt. pp. Mikolasoha, 
Wewiórskiego, Busko ra, Sklepińskiego 
Beisera i Ehibar*. 29 1— ?

Kołdry szyto, M a t e r a c e  
z czystej włosieni, 

K o c y k i  rełniane, K a p y  na łóżka, 
D r e l l s z k l  libeiyine i na materace 
poleca magazyn A . K R 2 Y S 2  l O F O -  
W  j C Z A , we Lwowie, pi. Halicki 1. 2

P A S K I
darnske, me kie i dziecinno, gurtowe 
skór/aue, metalowe, morowo i fauta-
zyjne we wielk m wyborze od 75 et.

Górski i  Szydłowski
Lwów plac M jacki róg Hetmańskiej.

Ka n d y d a t  r tarjalny. uzdolniony do
substytucji dr. praw z ośmioletnią 

»ru ktyką na czas nieobecności pp notar- 
iio/ów wmbecnej pone przyjmie za: tepstwo. 

Wiadomość : „Ii. Ż.“ poste restante Bzeszów.

Ko r z y s t n e  k u p n o !  Kamienica 2
piątrewa z ogrodem, wolna od po­

datków, w śiódmieśeiu d i sprzedania. 
Informację udzieli S iia low  ci, H otel
Ż n .a ._________________________________ 466
f o s z u k o j e  s i ę  d z i e r ż a w y  okeło 
i  10.0 mergów r-nej ziemi. Wymaga­
nia i kontrakt 10-letni, dobre budytsH,
blizkrść stseji koltfoscej i duż-. go mia­
sta. W iadoi ośe w biurze gazu. Olszew­
skiego, Lwów. 463

LWOWSKIE MDRSK E OKO
ba iele stawowe, za dworcem kolei ele­
ktrycznej, pomiędzy górami, wyrąbane 
w skale, dno betonowane, zasłonięte od 
wiatrów, dzienny przypływ i odpływ 
wody 109 hektolitrów, d i Pań od 10 
do 1 , riszta dnia, jskoteż niedziele 
i święta p iziz cały diień dla P.n6w ; 

cera samej kąp cli 1 0  ct.
Urządzono tylko dla chrześcijan.

Bilety można dostać w handlu maszyu 
do szyc:a JAzefta Iwanickiego
w h.t.-la Ż .ria . ai io na mie-seu przy 

kasie. J ó z tf  - Iw a n ick i.

Nagroda pilności
Książeczki oprawne, 
M edaliki, Obrazki,
Krzyżyki, Różańce

na premia szkolne
w wielkim  wyborze 

p o  B ft jB llS Z J C h  COBAOfe

poleca 1612 1—5

W a tr i in u iu
we Lw ow ie, ul. K opernika 1. 2

F A R B Y  O L E J N E
do lakierowania i malowania dachów, 

sprzętów, sztachet, podłóg itp.

T E R  destylowany
P A P K A  N A  D A C H Y
Lakiery, Farby, Szczotki, Pondzie

poleca

taniej jak wszędzie
i tylko w doborowych gatunkach

0 .  T .  " W m c k l e r a  S y n

we Lwowie  
u l i c a  T e a t r a l n a  I. 7 .

M ł e i z k a s l a  i  a k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

Dw a  p o k o j e  f r o n t o w e  z kuchnią 
(osobną), piwnicą i t p. nl. Teatral­

na 18.
 r  narożny o l  placu Trybnual-

_ skiesro i ni. Teatralnej 16, z 2 weho- 
aui i 2 oknami r/stawowemi (dotyeh- 
zas handel wędlin).

Ke c l i B u o w f t k i e g a  1 0 ,  2 pokoje, 
kuchni° 1. p:etro; 1 pokój, kuchnia 

parter od 1. lipoa. 476
^ i — i

jk la  s e t n n  l e t n i  J* pokoje, kuchnia 
1 *  z k moletuem umeblowaniem; pokoje 
kawalerskie z meblami. Łyczakowska 15.

a. r>i!1 j m £3 DE L’■tTAT Q
ELESTINS ZT 

-GRILLE 2  
HOPITAL 3 -  

’  - <j; A/oir soin de d̂ćsigner la Sonrce.

NOWI WYNALAZEK

Mydło............................  i  11X0RA
Essencya dla chustek i  1 ’ IX0RA 
Woda lualctowa. . . .  a 1 ’1X0RA
Pom ada.........................  a 1 ’ IX0RA
Olejek............................  a I IX0RA
Puder ryżowy a l'IX0RA
Kosmetyk..................... ń 1|X0RA

S ' i .  S o u P  d e  S t r a s b o u t g ,  37

C. k. uprzywil.

FABBYKA SZKŁA
taflo »e £ o  i ziw erciailłowego 

K U P F E R  &  6 L A S E R
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28,

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkich jakośoiaeh i rozmiarach 

zwłaszcza
siykysollnowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOW E

kolorowe, matowe i w desenia.

SzUo u le r c ia l ło w e
Jm k l u s t r a  w  r a m a c h  Itp *

Oszklenia nowych bndewll, jako też 
oszkleuia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djamenty do rznięcia szkła.

i------------------- Kotwiczne -----------—— ,

Llninieiit.CiiiJslclm ii.
z apteki Richtera w Pradze 

uzuane jako inakomlte ‘ mierzające 
nacieranie; po cenio 40 kr., 70 kr. i 
1 U. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powazechnle nlnblonege 
środka domowego należy zawsze krótke 
a węzłowato żądać:

Richtera Liaiment z „kotwlcł”
i tylke butelki opatreone uaną nartą 
tabrycuaą Jtetwioą* n a s t  aa 
prawdaiw*.

Bofetera apteka 
H  ałotyu lwem «  ł r i t n .

uznane jako znaKomite gatunki.

H A R T W IG iV O G E L
W  B o d e n b a ch ° /E

Do nabycia w wielu oukierniacb, 
handlach di ikatesów i droguerjaah.

^ T a n a r  - ' i g n a r t B s a B  T B a r > r B r ' ‘ B a " T i a * T a r <i B a p ,hiiniii /Sf?;—  111 v—— TO  gTO; ’ u' * —’ TO u i
*  A

Powieść W . hr. Łosia. |
a  Drugie wydanie d

I  g ł o ś n e j  p o w i e ś c i
s W . hr. ŁO SIA .

„Z ię cio w ie  dom u K o h n  e t Cie”
będzie wkrótce wyczerpane. 5

Skład g łó w n y : we L w ow ie u Gubrynowicza i Schm idta. 
n „  w K rakow ie u Gebethnera i Sp.

jOd dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaDą prawdziwą

HERBATE ROSYJSK4
z tegorocznego zbioru majowego poD.ia handel

W . ADAIYIOWICZA
w  B r o d a o h

1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . zł. 1.4f> 
f. „Melange dc Moskau* woryg. opak. naji. 2.50 

l f. .Imperial" cesarskiej w 3ryg. opakow. 3.70 
L f. Wysiewkówz najlepsz. herba: kwiato >v. I 20 
Zoakonlta KAWA „Slrlusz" fr anco 5 kilo . . 9.50

Na Wyścigi
polecam y  1614 1—6

amerykańskie BUGGI na 4 kołach
nadzwyczajnej lekkości.

E. &  J .  STROMENGER
ces. i król. nadworni dostawcy.

Lwów , ul. Karola Ludwika l. ó.

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARtłA SOLECKIEGO
we L w ow ie nlica B a t o r e g o  I. 2.

. 1‘60 ct.

4 -
4 — 
1-30 
1 60
2 —

F U M IG A T E U R d E S P i C
W  głównych aptekach. — Skład główny w P aryżu , 2 0 , ulica S>-Lazare,

prz«iv A S T M IE
i K A T A R O M

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSMEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBATE
zbioru majowego:

V, ki. Congo zł. 1.60 
Souohoaij czarua 2.—

poleca nąjlepsze gatunki

K A W Y
e smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/« kilogr.

w woreczku:
Fortorloo • . • . . S.— Vi k. —.SOzbiór majowy 8.—

Kaysow czarna . . 4.—
Melauge de Load. 4.—
Wyslewkl herba­

ciana . . . .  1.30 
Wyslewkl nąjlep- 

-ivch herbat. . 1.60
g f l T  O p a k o w a n i u  u l e  l i c z y  s i ę .  ^

Namówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Onba grabo z lam 1 et* . 8.50 9 —.90
Oeyloo ł lei on* , . , 10.— a 1.—

„ n prsednU . 10.40 a 1.04
„ n grab. claro. 10.75 s 1.08
„ „ perłowa , 10.75 s 1.08

Moce* arabska aromat. 10.75 * 1.08
Jawa alota...................10.75 , 1.08

) Ó1 kilo Congo . . . . .
„ „ Soucliong czarnej . . . . .
n n Melauge de London aromatycznej, dobrze naciągającej 
„ „ Kaysow czarnej .
„ „ Sansinskiej . . , , ]
,, „ uysiewek herbacianyoli . . . .
n n n z najlepszych herbat 
„ „ okruchów 7. herbat . . . .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nio licząc opakowania

X X X X X X X )O C X X X X X X X X X x X \
Otworzyłem elegauckt pokój X
i śniadań i Itolacyj *

p o le o a ją o

Piwo pilzneńskie bezsprzecznie najlepsze,

Piwo Bawarskie (Kulmbacher) wyborne,

ogromny zapas marynat różnych, jakoteż wędlin krajowych i zagranicznych 
X bardzo 'niskie.'* * "  1 g0rąe-voh, wszystko z» ^ z e  świeże i Jeny ^

Z szacunkiem \ £

X  Sł. Wojcicchou ski V
^  ^ io 1 -5  Akademicka. V

o c x x x x x x x x ix x x r o o c x x x x x x x x y

L. Sl.-l.S. 1602 1-1

Jedyna niezawodna trucizna
na szczury, myszy domowe i polne 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
•elu używanie. Działa trujące tył to 
aa gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.: dla ludzi i zwierząt domowych jak 
oiss, kot, drób itp. nio szkód.iorn.

Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 
i zł. R  pocztą o 10 et. więcej (za list 
fracht, i opakow) uskutecznia odwrotnie 
/.a pobraniem 2193 1— 7

Skłsd I lahoratarjum przatworów o han.
JA\A M ICHNIKA

mag. farm. 
w B o c h n i .

1 kl trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ct.
Hartowny skład na Lw ów : L .  W ło *  

d e k  1 A . K r a j e w s k i .  —  Apteki: 
Kańoanga, Medeniee, Mialnica, Przemyśl: 
8 . Lspiankiewiez; Bawa Ruska. Sokal: 
WłiręŁ W ojnlłów. — Szląsk: Bislr^o : 
3. Gutwifuki: Jaworzs: A. Janicki.

D L A  U T E Z T V A S I A
S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

biały, rAżawy, albo żółty,
Chanlozulo anallzr «aay l uzaaay przsz

PP. J. J. POHLA , C. K. PROFESORA W£ WIEDNIU.
Pisma 1  uznaniem z  najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssigg
C. k. Nadwaraego doatawoy I fabrykanta dallkatayoh nydoł toalotowyob.

Bktad główny perfiiuieryj s w W ied n ia , I . W o llze iie  nr. 8 .
D» nabycia me Lwowie u Z. Ruokera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hńbnera, 

Kauezyńskiego i Oberskiego, Włodka i Krajewskiego, O. T. Winuklera i Syna; w Tarnow ie :  Moritz Fieisoher 
jun ior; w P r z o i n y ż l u :  M. Bartsehan, Adolf Spaohner i we wialu aptekach, perfamerjaoh i droguerjach.

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

Zajęty ważnymi interesam i na promincj! i zmuszony przeważną czę^ó reku przebyw ać 
po za L w ow em , zdecydow ałem  się mój magazyn pod f irmą:

Leopold Lityński 1618 l — l

Największy galicyjski skład farb i materjałów aptecznych
we Lwowie, w Grand - Hotelu

częściowo lub całkowicie sprzedać.
Magazyn powyższy obejm uje siedna sal, wielkie p iw nice i strych, wszystko urządzone 

jak najstaranniej i najpraktyczniej do prowadzenia ua wielką skalę tego przedsiębiorstwa.
Znaczne rozmiary takowego nie pozwmają mi udzielać reflektantom  pisem nych infor­

m acji, —  upraszam przeto o ile m ożebue odnosić się do mnie osobiście.
Nie posiadam żadnych zgoła ciężaró* — towary z kupuję tylko za gotówkę, przeto 

reflektanci muszą dysponować znaczniejszym kapitałem w gotówce.
Znaczna i najlepsza w kraju klientela, —  wyrobione dostawy, —  wyborne m iejsre 

zakontraktowane jeszcze na !at 10, zapewnia poważne i nie podlegające żadnej wątpliw ości 
dochody.

Jestem QOłów sprzedeć  droguerję osobno, która dla magistra farm acji m ogącego s ę 
"takowej pośw ięcić, przedstawia wartość znaczniejszej apteki, przy stosunkow/o wiele mniejszym 
nakładzie, —  a osobno skład farb I materjałów, mający odrębne urządzenie i lokalnośc'.

Lwów, dnia 15. czerwca 1896.
Leopold Lity ński.

Ogłoszenie ko n k u rsu .
W  celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset (i00> zł. 

w. a. z fundacji stypenlyjncj „  p .  M a k s y m i l i a n a  1 F r a n c i s z k a  K s a «
w e r e g o  S i e i  la , w sie  I c h  dla młodzieży polskiej oddającej się szlu o 
malars.wa i mie izio.yt uctwa, ogłasza się niniejszem konkurs.

O powyższe rtypendjUm mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości pol-l ioi 
urodzeni w obrębie Królestwa GH ioji i Lodomerji wraz z Wielkiem is:ę^tw--in 
k kowss im, itó rz y  nkuiczywszy szkołę sztnk pięknych w i r; .kowie, albo tel 
osiągnąwszy w sztuce ryto«»nia na stali, miedzi lab drzemią pewien wyższy stopień 
artyzmu, pragną jedyn!e dla wydoskonalenia się i n.bycia wyższego wykształ­
cenia w obranym zawodzie ndać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może b -ć  jedynie w waż­

nych wypadkach za zezwoleniem o. k. Namiestnictwa na dalszy jeden rok Drze- 
dłużonym. '  t

Kandydaci yowintii wnieść podania swoje de Wydziału k ijo w e g o  n a j d * -  
1*J n o  d n l n  2 .  H i c r p u la  r .  b . ,  a to byli uczniowie o. k. szkoły r t u k  
piękuych w Krak .wie a peśrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni :audydaci zaś 
bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, świadectwo ubóst r» 
świadectwa z p. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowio, a względnie di w ody,' i i  
kandydat kształcił się w rytownictwie na stali, m iid 5 lub drzewie i że OB!ąenął 
w trj sztuce pewieu wjżazy stop;ci artyzmu, wieazcie dowody, iż kandydat tylko 
dla wydoskonalenia się pragnie ndać się za granicę i źe należy narodowości 
polskiej. W  podaniu należy wrkazać zakład lub miejscowość zi e anicą, w której 
kandyda^ zamierza kształeić s 'ę dalej i przedstawić oraz cały plan dalszeg 
kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny adres, pod którym peten­
towi rezolucja Wydziału krajowego ma być przesłaną.

Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach z góry 
z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga zaś z początkiem 
drugiego półre .z i  szkolnego jednak tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że 
kształcąc się za gran.oą według plam  przedstawięnego w podaniu czyni poslooc 
w obranym zawodzie. r 8Ky

Z Wydziału krajowego
K r ó l e s t w a  G a l i c j i  i L o d o m e r j i  w r a i  i  W i e l b .  k s .  k r a k o w a b i e n i .

Wo Lwowie, dnia 6. czerwca 1891. Grott.
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